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Przykład zaraźliwości ruchów ludowych 
widzimy teraz na Węgrzech. W re w niektó­
rych prowincyaoh austryackioh, gdzie podbu­
rzę ją pangermanie i antysemici pospołu z so­
cjalistami — i oto bez żadnego powodu za­
wrzało w Kroacyi i miedzy Słowakemi. W  R u­
munii wybuchły rozruchy antysemickie — i 
oto natychmiast zaczęły się demunstraoye ru­
muńskie w Siedmiogrodzie. Oozywiście wszę­
dzie wynaleziono jakąś mięjsoową przyczynę 
niepokojów, ale przypatrzywszy się każdej 
z nich, widaó, że to właściwie n i- są przyczy­
ny, leoz preteksty, skwapliwie poohwycone dla­
tego, że ludność była już zarażona chęcią de­
monstrowania za przykładem sąsiadów. W  Sło­
w acji nmzaprzeczenie madyaryzm dolega lu­
dności, ale jest to sten stały, trwający nie­
zmiennie od powsfcaida państwa węgierskiego, 
1 w danej chwili nie pył > do wzburzenia na­
wet takiego powodu, jaki zwykle dają w ybo­
ry: wśród zupełnej oiszy naraz głucho zawrza­
ło w krąiu słowackim, sypią się ztamtad pro­
testy przeciw samowoli biurokratycznej i po- 
kątne nroklamaoye wzywają lud do wal ki z ma- 
dynrstwem, a do wspólnej działalnośo z inny­
mi narodami niewęgierskimi, żyjącymi pod ko­
roną ś. Szczepana. Vf Kroaoyi w j Dory do rad 
gminnych m i-ły się ódfeyć we wrześniu, leoz 
rząd krajowy przeniósł je na pierwszy grudnia, 
co opozycya ł  tarcze wiczowska wyUómaozyła 
chęcią pozaroykenia do kozy przeciwników 
rządowego stroun.otwa. Odrazu tedy wyborcy 
szli do urny z pewnem rozdrażnieniem, a raąd 
krajowy, obawiając się przykrych wypadków, 
wszędzie nuał w pogotowiu żandarmów. W  Stu- 
t icy  i Białoworze przyszło do bójek, wybory 
unieważniono, czternastu awanturników skaza­
no na dwa tygodnie do kozy — i tego było 
dość, aby opozycya krzyknęła, że W ęgrzy ma- 
dyaryzują Kroacyę. a stronnictwo narodowe, 
będące u steru, zdradza ojczyznę, sprzedaje ją 
Węgrom. W  całym kraju zaraz zawrzało. Do 
sąsiednich. Serbów, siedzących nad Dunajem, 
poszło wrzwanie, aby przystąpili do koalioyi 
słowiańskiej przeciw Madyarom. W  tej pro­
jektowanej siw ce ofiaiowa^o także miejsce sie­
dmiogrodzkim Niemcom i Rumunom, którzy 
wszędzie indziej podnoszą maozugi właśnie 
przeciw Słowianom. W  Przedlitawii idą oni 
przeciw nim, w Zalitawii z nimi, ale tu i tam 
przeciw państwu — i to jest główna cecha te­
go ruchu. Stronnictwo Kossuth o wskm chciało 
robić obDrukoyę i kraj zawiohrzyć tak, jak 
Niemcy zaw ierzy li Austryę, lecz zaniechało 
tego, gdy się zarysowała koalieya ludów ire- 
węgierskioh. Teraz wszystkie stronnictwa ma 
dyarskie skupią się dokoła, rządu.

Zaraźliwość ruchów ludowych najdosadniej 
wystąpiła w Siedmiogrodzie, który oddycha prą­
dami, dmącymi w Rumunii W  tern królestwie 
były rozruohy antiży lowskie, wywołane nastę­
pującą okolicznością. Aby za służbę wojskową 
żydzi nie otrzwmywali ufa w obywatelskich, 
których dotąd nie posis-dają, zaprojektował nar- 
łamantowi minister wojny ustawę uwaln-ającą 
żydów od branki, a natomiast nakładającą na 
nioh pewną taksę ŻydowsLie stowarzyszenie, 
liczące 13 tysięcy członków, zwołało wUc, aby 
z patryotycznern obudzeniem zaprotestować prze- 
oiv wnioskowi ministra w oju j, Na galeryi ze 
brali się studenci rumuńscy, *órzy trkże zpa- 
tryotycznem oburzeniem zaozęli rzuoaó nawie- 
cownitów  krzesła i ławki. W iec trzeba było 
rozwiązać. Socyalistyozny dziennik Tąmea Nofa 
i sooyabatyozny deputowany Cogalniceanu wy- 
stąpili przeciw studentom, których nazwali- o- 
statmą hołotą. W ięc na drugi dzień tłum rzucił 
się bić żydr w i niszczyć ich sklepy. Taka sama 
awantura uliczna powtórzyła się w Gałacu i w 
paru innych miejscowościach, przyozem zni­
szczono nuoric żydów zagranicznych. Z tego 
powodu posłowie mocarstw pażądali od rządu

rumuńskiego wynagrodzenia strat, poniesionych 
przez tych żydów, i to zmusiło gabinet do ener­
gicznego wystąpienia przeciw tumuliantom. 
Spokój niebawem przywrócono wszędzie, ale 
wzburzenie uczuć, wytworzone awanturami, 
przeniosło się do Siedmiogrodu i zaraziło tam- J 
tejszych Rumunów, Przypomnieli oni sobie, że ! 
kiedy pod koniec latp król był w Peszcie, to 
władze węgierskie przedstawiły mu lietę osób, 
których on może ulakorowaó, jak znowu król 
dał taki spis swoioh dygnitarzy, którzy mieli 
otrzymać ordery austro-węgierskie. Na liście ! 
przedstawionej królowi przez rząd w ęgierski! 
znajdował się pewien dygnitarz, który dwa la­
ta ternu występował jako prokurator w proce- ’ 
sie wytoczonym kilkunastu Rumunom za to, że 
agitowali przeciw jedrości państwa węgierskie 
go.. W  obdarzaniu orderem rumuńskim właśnie 
takiego dygnitarza ujrzeli Siedmiogrodziauie 
demonstracyę przeciw nim, do której podstę­
pnie rząd peszteński wciągnął króla Karola — 
i oto był gotowy pretekst do agitacyi antypań­
stwowej.

Poufne śledztwo, zarządzone przez władze 
pełzteńskie, podobno w yk ry ło , że Słowacy, 
Serbowie z Pogranicza i Kroaci wysłali dele­
gatów do Wiednia, gdzie między nimi i posła- 

czeskimi ©dbyły się narady, na których

stryi. Nadciąga burza, która może przewali, 
a może się rozpęta, lecz w każdym razie taka, 
z której choć nie cało, ale zwycięsko wyjdzie 
silniejszy, t. j. ten, który jako ostatnią racyę 
będzie mógł wydobyć — siłę zbrojną. Szczę­
śliwi c i , którzy n.e m&jąo ni* do zyskania 
n» tym ruohu, a uo stracenia wiele, zostaną 
na uboczu!

mi
przyjęto wniosek pp. Herolda i Kaftana, aby 
do walki z Madyarami wciągnąć Rumunów 
siedmiogrodzkich. Jakoż wkrótce potem w sto­
licy słowaokiej, w  turczańskim San-Marcinie 
nastąpił zjazd mężów zautania słowiańskich i 
rumuńskich.

To wszystko rozdrażniło W ęgrów i po­
pchnęło "oh także w niewlaści' rym kierunku. 
Nie usłuohali rady cesarza Wilhelma II, który 
kilka dni temu rzekł do hr. Eugeniusza Zi- 
chyego w Poczdamie*: „Położenie W ęgier w mo­
narchii habsburskiej staje s:ę teraz bardzo ko­
rzystne, niechże one baczą , aby przez umiar­
kowania wyciągnęły z niego wszystkie zyski 
Właśnie zabrakło Węgrom umiarkowania i oto 
w piątek uchwalili w sejmie ustawę o zma- 
dyaryzowaniu wszystkich nazw miejscowości 
w okolicach słowiańskich, rumuńskich i nie­
mieckich, z wyjątkiem oczywiście Kroaoyi, o 
której sejm peszteński stanowić nie może. 
Wniosek posłów siedmiogrodzkich, aby ustale- 
aie na zw urzędowych zostawiono radom kom. 
tatowym, odrzucono, przyjęto tylko wniosek 
Augusta Pulszkyego, aby na pewien ozas 
w szkolnych podręcznikach geografii stawiano 

1 w nawiasach nazwę dotychczasową cbok no­
wej madyarskiej. Rzecz naturalna, ze ten bez- 
oelo wy i nieużyteczny zamach na historyczne, 
narodowe nnzwy dulał oliwy do ogn>a rozpło­
mienionych uczuć antiwęgierakich. Do Sytrau 
(Hermansztadtu) zwołano na 14 grudnia zjazd 
delegatów narodowych. W  wezwaniu, rozssła- 
nem przez komitet, powiedziano, że trzeba 
bronić się od madyarysacyi choćby środkami 
najbardziej gwałtownymi i na prawo nie zwa­
żać, ponieważ złamali je W ęgrzy. Odezwa koń 
czy się okrzykiem: „Lepiej umrzeć, niż zostać 
MadyarrinD Jeszcze 14 grudnia nie nadszedł, 
jeszcze zjazd delegatów narodowych nie wypo­
wiedział wojny W igrom , a już w Biha skim 
komitacie zaczęły się krwawe starc:a Rum i ­
nów z Węgrami j jest sasściu zabitych- a k il­
kudziesięciu rannych. Podobne zam.eszki zda­
rzyły się gdzien1’ gdzie ro srnież w południowych 
Węgrzech, gdz?e siedzą Serbowie, i w półno­
cnych, gdzie lud słowacki. W ładz? rozw!nę'y 
cały policyjny aparat i podobno przekonały się 
z listów, skonfiskowanych różnym ‘■towarzysze­
niom i reds.koyom, że ozesko -panslawistyozny 
związek „Jednota“ , którego zarząd w Pradze, 
wspiera pieniężnie zaczynający się ruch na 
Węgrzech. Wiele tedy osób oddano w ręce 
prokuratoryi pod zarzutem utrzymywania, sto­
sunków z zagranicą w celach antipaństwowyoh. 
Socyaliśoi węgierscy wszędzie łączą się z tym 
ruchem, co najlepiej dowodzi, ze w prądzie 
tym widzą sposób zaszkodzenia, państwu.

A  zatem, na Węgrzech to samo, co w A u-

Rząd rosyjski zmienił swego ambasadora 
w Paryżu. Bp.ron Mohrenlmim, którego w świe- 
eię dyplomatycznym żartobb ,<he nazywano „na­
miestnikiem^ carskim we E-ancyą otrzymał 
niedawno godność członka rady stanu, a teraz 
powołano go do Petersburga, aby rzeczy wiście 
pełnił obowiązki połączone z tą godnością. 
Miejsce i ego zajął książę Urusow, osobistość 
dla Polak iw nie obca i sympatyczna. Uro- 
dzouy z Radziwiłłówny, n deżał do tych ary- 
gtakęąpw, którzy zaraz' po G3cim starali się 
ulżyć doli tysiącom niew nnych, pędzonych 
przez Murawie w° do katorgi. Wówczas zajmo­
wał wysoki urząd dworski, ale kiedy stronni­
ctwo Katkowa zupełnie wzi«ło gorę i księcia 
Eu worowa usunęło od dworu, Pawła Szu wa­
łowa wysłano do Londynu. Wałujewa oddaliło 
na wieś, pozbył się ze stolicy księcia Urusowa, 
dawszy mu mało \ ówczas zaszczytny posterunek 
posła przy księciu rumuńskim %  roku 1886ym 
przeniesiono go ao Brukseli, gdzie rosyjski poseł 
jost osobą tyiko reprezentującą swego monar­
chę, ale niemającą nic do czynienia. Dopiero 
teraz o irazu wysunął go iząd rosyjski na sta­
nowisko dyplomatyczne, będące dziś dla Rosyi 
najwaźnieiszem. Zapewne książę Urusów nie 
będzie postępował jak baron Mohrenheim, który 
staJe dawał wskazówki dziennikom paryskim, 
aby w każdym dynamitowym zamachu szukały 
polsk.tj ręki. ___

Z Konstantynopola donoszą, żt ambasado­
rowie jednogłośnie przyjęli wniosek ambasa­
dora włoskiego, aby kandydatem mooarsŁw na 
posterunek gubernatora Krety był prezydent 
rady mmisteryalnej czarnogórskiej wojewoda 
Bożo Petrowioz, krewny księcia Mikołaja i 
dzielny wódz podczas wojny z Turcyąw 1876-77 
r., człowiek już wiekowy. Ta kandydatura jest 
oczywiście rosyjską, a postawioną przez W ło­
chy tylko z grzeozności co oczywiście zbliży 
rząd rzymski do rosyjskiego. Kandydatura Bożo 
Petrowicza ma być w ovch dmaoh ogłoszona 
ohcyalnio, a na razie przeustawia ona dobre 
wyjście z kłopotliwego wyboru między kandy­
datami : ten starzec nie zasiedzi miejsca i nie 
zdołi go za warować dla swych krewnych — o 
to dziś najwięcej ohodzi.

oznie nieuchwytnego wyrazu „Słowianie“ . Je- Nie
żeli więc teraz pewne demonstracye „słowiań- złożonej 
sk ie“ jako sztandar wyimeszają nazwisko byłe- ’ ’ 
go prezesa gebinetu, to dopuszozają się włdo- 
oznego nadużycia i nadwerężają prawdę.

Odezwa powołu; 3 się na projekt adresu 
hr. Dzieduszyokiege. Projekt ten nie wspominał 
o rozporządz aiach językowych, bo, jak autor 
adresu oświadczył w komisyi,jako prawy auto- 
nomista uporządkowanie kwestyi językowej 
w Czechach uważa za rzecz sejmu c z ę s te ­
go. To też odezwa nie wspomina o rozporzą­
dzeniach językowych, chociaż one stały się 
głównym źródłem zamętu. Zapewne wyraźne­
mu zagwarantowaniu rozporządzeń we wspól­
nej odezwie sprzeciwili się polscy członkowie 
kemisyi parlamentarnej z autonomicznyoh wzglę­
dów, niemieccy z narodowych. Bądź ©o bądź, 
oaezwa poprzestaje na zaznaczeniu, że w kwe- 
styi językowej się objawiła „posunięta aż do 
ostatnich granic pojednrwczotu“ (młodocze- 
chów). Czy tak jest rzeczywiście, o tem mo- 
źnaby długc dyskutować. Ale pewną jest rze

łatwo przyjdzie fras;oyi postępowej, 
niemal wyłącznie z niem eckich po­

słów z Czech i Korawii, której mai/fest ma 
iię ukazać jutro, przewyższyć ostry ton ode- 
zwj profesora Steinwendera A nawet frakeya 
,r,-,dykfclno- niemieoka“ W olfa i Schoenerera, 

tćra jutro na publicznem zebraniu zamierza 
wygłosić epilog awantur parlamentarnych, wobec 
tej konkurenoyi w  nielojalności stronnictwa nie- 
mieoko - narodowego znejdzie się w sytuacji 
trudnej, chyba, że p Śehoenerer rozpoczi ie 
bójkę z komisarzem p o licy i!

Na prawdę wszystkie te odezwy, rezolu-
cye gmin, demonstracye uliczne i wieców*, i ie
mają żadnej akmalnej doniosłości. Jako tako 
dojrzała część Hduości zrozumie niebawem, że 
teraz chodź, jedynie o to, czy mają być przy­
wrócone rzą iy  przy pomocy parlamentu, czy 
też Austrya z Rosyą i Turcyą ma stanąć po 
za grawcami europejskich form [konstytucyj­
nych? W obec oe; kwesty! pierwszorzędnej do­
niosłości, wszystkie inne schodzą n& dm gi i 
trzeci plan, i trzebaby całkiem zwątpić o doj-

ozą, ze wspólny manifest prawicy nie jest de- rzałości inteligencji ludów austryack h, gdy
klaracyą wojny. by nie posiadały zdolności zaniechania przy-

Prawdopoaobnm jednak każda ze snrzy- najmniej na pewien czas * w grun ie rzeczy 
mierzonych frakcyj ogłosi jeszoze własną od e -. drobnostkowych sporów, aby ową kwestyą roz- 
zwę. Wspólny mam::«st tworzy tylko ramę i y-ią^aj y. sposóo p imyśłny — europejski1 
obrazu, który dzięki specjalnym odezwom 
okryje się bardzo rozmaitemi barwami. Byle

E p i l o g i ,
Pi®zą nam z W  ednia 1 i grudnia.
Parlament zuikł z widowni. Ale jak po 

j¥dn«j z najsłewmej^zych bitew duchy poległych 
bohaterów walczyły jeszcze w obłokach, tak 
obecuie stronnictwa przedłużają walkę — ma­
nifestami.

Odezwa parlamentarnej komisyi prawicy 
o^zn '.cza się spokojnym, poważnym tonem. Nie 
oskarża nikogo. Zwala tylko odpowiedzialność z 
Ej lej większości. Jest to manifest dogmatyczny, 
aLrmujący, nie eaczepry. Nie zawiera też ani 
Siowa o ^sszorego *?aniu Słowian do walki z 
Niemcami. T? puste deklsmscye nie dotarły je ­
szcze z łamów dziennikarsKich do areopagn 
prawicy Owszem, odezwa wskazuje na posłów 
nmmie.kick, należących do pr«wioy (i decydu­
jących o js j większości!), aby skonstatować, ż« 
nie podobna tej koalioyi przypisać wrogioh 
zamysiów względsm Niemców austryackioh. Tak­
że hr. Bader i nie szeregował i nie prowadził 
Słowian do wstępnego boju z Niemoami. Ow­
szem. we "tszyitkich swych mowach, od pierw­
szej 20 października r. 1895, do ostatniei 12 
listopada r. b., uznawał historyczną pozycyę 
Niemców. W  ogóle, ani razu nie u 'y ł polity-

tyiko nie tworzyły zbyt rażącego kontrastu 
z powaznemi ramami. Prócz tego uderza nas 
miejsce, jakie K oło poiskie zajęło w spisie 
stronnictw sprzymierzonych, który zawiera ode­
zwa wczorajsza. Jest to czwarte miejsce po­
między „c»ntrum“ , czyń frakoyą hr. Faiken- 
hayna li iząeą 6 oiu członków a frakoyą ru- 
mur ską, liczącą 5-ciu członków. Ozy o tym po- 
r ądku decydował jedynie alfabet, zresztą na­
ciągany ? A le w każdym razie takie utonięcie 
samodzielnego Koła polskiego w szeregu ob­
cych frakuyj i frakoyjek sprzuciwia się trady­
cjom , nietylko z przed roku 1879, ale nawet 
z czasów „żelaznej obręczy" (1879 do 1890 r.) 
Nigdy wtedy Koło me solidaryzowało się tak 
dalece z innemi stronnictwami, aby wydawać 
wspólne manifesta.

Co dotyczy Niemców opozycyjnych, to 
dziś ptjawiły się odezwy frakcyi wiernokon- 
stytuoyjnych wielkich właścioieli i niemiecko- 
narodowego stronnictwa. Napisać pierwszą by­
ło rzeczą nie łatw ą, bo należało równocześnie 

(potępić obstrukcję i podkreślić przekonania 
państwowe, a jednak zaznaczyć solidarność 

i z opozycją. Na dokonanie tej stylistycznej 
sztuki autorowie użyli bardzo wielu słów, ala 
ostatecznie nie zadowalają arn jednych, • ari 
drugich. Stanowisko państwowe zabroniło im 
zażądać wprost cofnięcia rozporządrań, wydu- 

! nych z upowazi .enia Cesarza, Domagają się 
przeto tylko „odpowiedniego usunięcia sytua­
c ji ,  wytworzonej rozporzadi sniami językowe-

8 y t u a c y
Jeszcze jeden manifest do wyborców po­

jawił się Wezer aj, manifest postęnowegc stron­
nictwa nibmiećkiegu. Jest on najba-idzicj wojo­
wniczy ze wszystkich manifestów riemieckioh. 
Zaczyna się od tego, że rok 1897 był rokiem 
fatalnym dla Niemców w Austry1’ i w ogóle 
dla całej Austryi, przyniósł bowiem nie­
szczęsne Badeniowskia rozporządzenia języ­
kowe będące naruszeniem ustaw i konsty­
tu cji i upokorzeniem całego narodu niemie­
ckiego. y wołały one walkę obronną reprezen­
tantów ludu niemieckiego, jakiej ni© znają dzie­
je  parlamentaryzmu. Stronnictwa niemieckie 
zjednoczyły się w tej walce, juk nigdy przed­
tem, a z ubolewaniem zaznaczyć należy, że 
tylko pewna część niemieckich posłów z kra 
jów  alpejskich zachowuje się w oo«c ruohu na­
rodowego obojętnie, a pi o części nawet wrogo, 
ale jnż i wśród tych posłów zaczyna świtać i 
jest nadzieja, że zdrowy zmysł wyborców zmu­
si także stojących na uboczu posł!,w do wstą­
pienie w szeregi walczących za narodową spra­
wę. Walka ta nałożyła na lud niemiecki cięż­
kie ofiary, ale nie były one daremne. Twórca 
tych nieszczęsnych rozporządzeń zniknął z w i­
downi, ale pozostawił państwo w zupełnem roz­
prężenia. Reakcyjna słowiańsko federaliatyczna 
koalioya, o której szerokie warstwy ludów sło­
wiańskich nie chcą nio wiadzieó, wyrządziła 
ciężkie szkody parłsmentaryzmówi, tam bardziej, 
że potentaci tej koalicji nie wzdrygną sie przed 
żadnem bezprawiem, ani przed żadnym gwał­
tem. W  stolicy Czeoh buchnął piomie/ buntu, 
a władzom nie udało się do tej pory zatiewnió 
Niemcoią tamtejszym bezpieczeństwa życia i 
mienia Źródło zaś wszysi kiego nieszczęścia, 
rozporządzenia językowe, istnieją daiej.

Rozbiły się usiłowania obecnego rządu o 
sprowadzenie takich stosunków, aiaby bodaj 
najpilniejsze sprawy, których wymaga konie­
czność naństwowa, m gły  być w arodza parla­
mentarnej załatwione. Rozbiły się one o upór 
słowiańskiej większości, która nie chciała po­
zbyć się bezprawnie nabytych korzyści, sni nic 
chcała  naprawić popełaiorogo jirzez się zła­
maniu prawa Autorowie odezwy zapewniają, 
że jskuolwiek oni w interesie ekonomicznego 
rozwoju moar cnii pragnęli i pragną porozumie­
nia, jednak nie mogli przyjąć uczynionych im 
propozycyj. Qczyu>li to w pełnem poczuciu 
ciężącej na nicn odpowiedzialności, ale inaczej 
postąpić nie mogą. Wymuszone przez stronni- 
itwa niemieckie ustąpienie hr BaUeniego jest 
wprawdzie sukcesem, ale jeszcze nie stanow- 
czern zwycięstwem. Przyszłość jest niepewna

miu, zapewniają, że (na konferencyach stron­
nictw opozycyjnych) doLżyli wszelkich Tarań, 
aby umoźebnio u godę, i pocieszają się jedynie 
tem, źe te kunferenoye zo itały tylko przerwane, 
ale nie zerwane.

Bardzo łatwem natomiast było zadanie 
autorów odezwy frakcyi niemiecko narodowej. 
Wystarczało dobierać nejszumniejszyoh słów i 
stawiać najdalej sięgające żądania. Chodziło 
o to, aby w tej lirytacyi żaden z ewentual­
nych późniejszych ma.nirestów nie brzmiał do 
sadnirj. To też odezwa nietylko „w  zadatku" 
domaga się prostego cofnięcia rozporządzeń
przywrócenia siatus quo ante, ale nadto ośw iad
cza, że nadal Niemcy zawsze będą uwzględnię! i 
wyłącznie swój własny interes narodowy w Au­
stryi, — a więc nie ogólny interes państwo­
wy. Charakterystyczną cechę tworzy okoli­
czność, że tę odezwę podpisało aż czterech 
protesorów gimnazyalnyoh. I któż się potem 
hęazie dziwił, źe ze szkół średn oh wychodzą 
sami szowiniśo: niemieccy, że studenci w ygła­
szają takie mowy, jak dz;ś tutaj na zebraniu 
ku uczczeniu rektora Toldta ?
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(Ciąg dalery).
— Z twojej strony, moja ohodząca powago, 

będzie to małą ofiarą — szczebiotała dalei 
st andu — ale dla Ewoi powinnaś się poświę­
cić. Zabawimy się wesoło, może tmohę potań­
czymy A  możeby i pan — zwróciła się do 
Zygmunta; niby uderzona nowa myślą — ze­
chciał powiększyć na ten raz kói 10 naszych 
przyjaciół ? wszak znamy się na to dość da­
wno. Czy pan pamięta, jak m pan zawi ze do­
kuczał za gimnazjalnych czasów ? Należy 
mi się teraz za to jak’ eś zadośćuczynienie.

— dtawię się z największą przyjemnością 
choc zdaje mi się, że mnie pani niesłusznie o- 
ekarża o zbrodnię dokuczania pani.

— O, i owszem... był pan złośliwy, nieznośny 
dla nas wszystkioh, z wyjątkiem jednej Stefy... 
w której się pan kochał, prawda.

Uśmiechnęła się czarująco, jakby była pe­
wna, że pytanie jej snruwi wszystkim lajwięk- 
azą przyjemność —  aie w spojrzeniu jej zaja­
śniał powstrzymywany błysk tryumfu — lubi­
ła pasyami dotykać tak drażliw] oh strun w 
seron tych, na których pragnęła zrobić wraże­
nie; wiedziała, że sie dotknięcia takiej nie- 
oględnej ręki nie prędko zapomina; zresztą rzu­
cała chętnie w oczy mężczyznom imiona in­
nych kobiet; był to jakoby puklerz i osłona 
jej własnych zaoiegóu

W saloniku zrobiło się oioho.

— Prawda kochałem s ię , ale niestety bez 
wzej'-inności — wyrzekł wreszcie Zygmunt, 
próbująo żartobliwym uśmiechem pokryć swo­
je  zmieszanie.

— To wielka strata czasu; żyoie ject tak 
krótkie, źe lepiej się kochać w tych, u których 
można liczyć na wzajemność.

Podniosła się i na pożegnanie wyciągnę­
ła do niego rękę; pomimo, źo oczy miała w tej 
chwili spuszczona i szczelnie przysłonięte cie­
mno złotemi rzęsami, w układzie całej postaci, 
w uśmiechu okrążającym usta było coś, co do­
pełniało treśoi słów i dawało wraiem i ni su ję ­
tej ale słodkiej obietnicy.

Zygmunt odczuł to i oblał rię rumieńoem. 
aż po czoło ; trochę pod wpływem togo wra­
żenia, więcei jeszcze d.a ukrycia rumieńca 
który czuł na twarzy, pochyli! się i złożył na j 
wyciągniętej rączce długi pocałunek.

Gdy podniósł głowę po tym akcie, spotkał 
się z oczyma Ewy, utkwionemi w siebie pyta­
jąco, prawie trwożnie.

Po odejściu Wandy, rozmowa nie azłapo- 
zos'ałemu towarzystwu; E v a  nie nręszała się 
do ni<j woale, a Stefa i Zygmunt silili się 
wprawdzie na podtrzymanie swobodnej poga­
danki, ale śmiałe pytanie Wandy spłoszyło Ja­
koś ten ton poufały a serdeczny, jaki brzmisł 
dotąd między niemi.

Stefa zagadnęła coś o projektowanym wie­
czorku u Kłopotkie wiczów.

— Zdaje mi s ię , że ja  nie pójdę  obej­
dzie się tam bezemnie — rzekł po chwili wa­
hania Zygmunt.

Spojrzenia obu dziewcząt M ogły się  ̂na 
jego tw arzy; fiołkowe oczy Ewy zajaśniały 
Aaskiein,

— Dlaczego nie miałbyś p ó jść , zabawisz 
się , a przy tem byioby to niegizeeznie 
— odezwała się Stefa z pewnym wysiłkiem, 
bo g-os jakiś szeptał jej w duszy : „Ach, jak 
to dobrze, źe on pójść n:e chce , namawiaj go 
żeby został".

Nie usłuchała jednak tego głosu, przy­
zwyczajoną ty ła  w życiu opierać wszystkie 
swoie postępki na pewnych, jasno określonych 
podstawaoh, zdawać s-obra sprawę bardzo do­
kładnie dlaczego coś myśli luo mówi, a ostrze­
żenia, które jej głos ten szeptał do ucha. nie 
mogła i nie chciała zrozumieć. Bo i dlaczegóż 
miałaby odradzać Zygmuntowi pójśoie do K ło- 
potkńwiozów? Dlatego chyba że była o W au 
dę zazdrosna, że lękała się stracić Zygmunta, 
źe dobijała Się o jego seroe i rękę. O, do tego 
za nic nie przyznałaby się była nawet sama
przed sobą! Trudno tak w jednym dniu otrzą­
snąć z siebie treść swojej duszy, trudno zamie­
nić ideały śyoia jak zużytą chorągiewkę i 
chwalić się tem, choćby przed sobą.

Stefa czuła opanowujący ją z każdą chwilą 
zwycięski i promienny czar miłości, ale nie 
miała jeszcze odwagi powiedzieć sobie, że w 
tein uczuciu było pragnienie wzajemności, pra­
gnienie małżeństwa z Zygmuntem, źe w gorą- 
° pj  jego łunie gasły i bladły wszysukie nko- 
6 bania i cele, które przewodn,-czyły jej dotąd. 
To też naprzekór własnemu sercu, mówiła g ło ­
sem swobodnym i naturalnym:

Chodź z nami Zygmuncie; zabawisz się, 
i nam będzie o wiele przyjemniej.

, Uo.jdę, jeżeli sobie tego życzysz, — odpo­
wiedział, patrząc na n:ą dziwnym wzrokiem.

"Wieczorem dnia tego, gdy Zygmunt od­
szedł i wszyscy zabierali »ię do spoczynku, 
około godziny jedynastej Malwicka wesz-a 
i  twarzą pomięszaną do pokoju córek.

— Kryśoia ozegoś słaba. — rzekła — boję 
się, żeby z nią nie było kłopotu bo skarży się, 
że uą kłuje i splunęła coś i " 6y  krwią.

Stefa wpół już rozebrana, z włosami roz- 
puszczonemi pobiegł? do cmtki.

— Oo cioci jest?' czy ciocię dawno j  iż 
kluje ? —  zapytała troskliwie, pochylająo się 
nad nią.

— Właśc’wie... już od wczoraj wieczór... — 
szeptała niewyraźnie Kiyśoia^ — ale teraz da­
leko gorzej, nie mogę się obrócić am kaszlnąć.

—  Jakże ciocia mogia nie przyznać się wcze­
śniej ! przecież to z tem nie me żartów, trzeba 
co rychlej doktora, żeby się jaka ohoroba nie 
wywiązana.

—  Niecn Bóg broni od choroby... to kłopot 
dla was i wydatek — nie choę doktora, to tak­
że koszt... zaraz lekarstwo...

Spieczone gorączką usta cioci Kryści 
z trudnością wymawiały każdy wyraz, a po­
marszczone jej policzki pokrywał coraz to mo­
cniejszy, ceglasty rumieniec.

— M ija oiooiu. jak można mówić takie rze­
czy ! na wszystko jest, a na lekarstwa by nie 
b y ło ' W  ten moment będzie omoia miała do­
ktora; może jeszcze przed nooą zapisze coś
uspokajającego.

Nie tracąc am chwili czasu, Stefa już 
zwijała rozpuszczone włosy w gruby węzeł i 
narzucała dopiero co zdjętą suan-ę.

— Zaraz przywiozę doktora; rueon ciooia 
stara się tu tymczasem, nio nio mówić i ma

kaszlać, — mówiła łagodnie, podsuwając 0i0i.ee 
pod głowę jeszcze jedną, swoja własna podu­
szkę. W  oczach jej i w głosie była taka mięk­
kość i słodycz, jaką istoty silne uozuwają na 
widok cierpieria siabych.

Otworzyła kalendarz, ażeby poszukać adre­
su najbliżej mieszkającego doktora i równo­
cześnie brała kapelusz i rękawiczki. Matma ani 
siostra nie próbowały nawet odwieść jej od te 
go zainiart ; były  tak przyzwyczajone do tego, 
że silne ramiona Stefy brały na siebie każóy 
trud, każdą przykrość życia, że nie przj szło 
im nawet na myśl, abj ją  kto mógł w tem 
wyręczyć.

W pół do dwunastej biło na m eiskich ze­
garach, gdy wychodziła z bi amy na ciemną i 
puśeiuteńką u1 icę — nie czuła jednak najlżej­
szej obawy, nie kłopotało ją  także to, że o tak 
późnej porze znajdowała się sama na mieście 
myślała tylko o tem, żeby iak najpreizej spro­
wadzić cioci Kryśoi doktora

Niestety, wszyscy wyoitniejsi lekarze, któ­
rych nazw_ska znalazła w kalendarzu, mie­
szkali bliżej śródmieścia, miałr więo preed so­
bą dobry kars, a fiakra nigdzie ani śladu.

Szła krokiem przyśpieszonym, z seroem 
mimowoli bijącem trochę silniej, niż zwykle — 
nagie usłyszała, źe ktoś idzie po za nią, gw iż­
dżąc apyę z „Mignon". Niezrozumiała dla niej 
trwoga przejbfa ja ; byłaby chciała biegnąć, 
żeby oddalić się od tego nieznajomego, które­
go kroki zbliżały sie coraz, jak gdyby chciał 
ją  minąć, lub dogonić.

(T!ią£. nsd»»y raetąpi)
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Być może, że nastaną jeszcze ciężkie dni dla 
n ir  du niemieckiego, zanim będzie można za­
wrzeć gorąco pożądany honorowy pokój. Na 
każdy sposób niemieokie stronnictwo postępo­
we wytrwa dalej.

Manifest ten podpisało 35 posłów.
«* *

W czoraj odbył się w Wtedniu wiec na­
rodowo-niemiecki. Z  posłów byli na mam trzej 
Schonererowcy W olf, Kittel i Titrk, tudzież '- 
berał Glóekner Schonerer nie przybył, nade­
słał tylko list, w którym oświadcza, ź» usa- 
wu się od wiecu dlatego, iż n e zaproszono 
byłego posła Iro, który z powodu zajścia z 
antysemitą Gregorigiem, złożył mandau, do 
podpisania od«zwy, t zywającej na ten wieo. 
Połażenie polityczna Niemcón w Austryi oma­
wiał Tiirk, Kclisko ganił zachowanie się anty­
semitów podczas obstrukcji, Kittel omawiał 
sprawę podziału Czech i przeniesienia w yż­
szych szkół niemieckich z Pragi dc innego 
miasta. Uchwalono trzy razciucye. W pier­
wszej wyrażono ujnania opozycyjnym po­
słom niemieckim i wezwano ich do dalszej 
walki, potępiono zaś zachowanie się stron­
nictw tar. Ulpaulego i antysemitów. W  c ru­
gi ej wyrażono współczucie Niemcom w Pra­
dze, żądano dla nich jak najsurowszych środ­
ków ochronnych i wyrażone oburzenie z po­
wodu zachowania się burmistrza Pragi dra 
Podlipnego i tamtejszej rady mtejsk ej. Trzecia 
rezoluoya domaga się: aj natychmiastowego
eotnięoia rozporządzeń językow ych; b) u- 
stąpienia prezydyum Izby p melskiej ; c) w y­
toczenia procesu wszystkim politycznym osobi­
stościom, które brały udział w czynach ła- 
miącyoh konstytucyę. Dalej zastrzegli się re­
zolucja przeciwko temu, aby rząd dalej urzę- 
do wał, nadużywając prawa wydawania rozpo­
rządzeń w razie potrzeby, czyni rząd odpo- 
wiidzialnym za wszystkie skutki Ełamar a 
konstytuoyi — i domaga się wreśfecie, aby ce­
lem podjęcia na nowo pracy w Badzie pań­
stwa, przywrócono ten stan, jaki istniał przed 
wydaniem rozporządzeń językowych.

Uczestnicy tego wiecu mieli kokardy 
o barwach pruskich i bławauki w butonierkach.

0 chwili obecnej.
Rozmowa polityczna, spDana przez Piotra Wartę.

(Czytelnie ludowe).
Niezmiernej doniosłości, choó nie odrazu 

widocznej, jest spr«wa czytelni lud iwy ih. 
W iesz pan, jaki fest stan cświaty u nas? 0 - 
płakany popro3tu! Świeżo pokazywano mi li- 
Lzby. Na 1,000 rekrutów przypada: z wykszrał- 
ceniem średniem i n ’źszem w Rosyi z g ó ­
rą 50, u nas niespełna 5, czyli przeszło 10 ra­
zy m niej! . ,

Za najważniejsze ze wszystkich zadań 
społecznych, uważano u nas, od cza :ów po­
witania, pracę u podstaw: oświecenie, uspołe­
cznienie, uoDywatelenie ludu. To hasło było 
wypisane na czele programu „pracy organicz- 
nej “, wyznawała je i propagowała młodzież, 
powtarzała nieustannie prasa wszelkich. odcieni 
od dawnej szlacheckiej „Niwy*, aż do demo- 
kratyczn ;go „Głosu*. Naturalnie, każdy pojmo­
wał zrea,izowanie tej idei na swoj sposób: za­
chowawcy przez patronat nad ludem —osiadłej 
inteligencji w iejskiej; „ludowcy11 przez odcię­
cie chłopa" od zgubnego wpływu panów | kcię- 
ży ; zachodziły też różnice w pojęciu o tej 
strawi# umysłowej, którą włościanina karmić 
należało, ale na pctrzsbę zgadzali się wszyscy. 
Z drugiei strony w rządzie, w literaturze poli­
tycznej i w opinii publicznej rosyjskiej ustaliło 
się przitLOnanie, t& jedyną warstwa., na której 
państwo bozpijuznie i z całą ufnością w Kró­
lestwie opierać się może, jest najmniej uświę­
cona, ale zato najliczniejsza: lud Nieufftośó do 
warstw innyoh i do InteLgsucyi polskiej, która 
była podstawą systemu rządowego ostatniego 
trzydziestolecia, uniemożliwiała prawie zupeł 
nie zbliżanie do tego ludu, bo reed strzegł p il­
nie i zazdrośnie, ażeby szlachta i duchowień­
stwo nie uzyskały wpływu, który uważano za 
zgubny A  przytem w pewnej części rosyjskie­
go dziennikarstwa i adminisitracyi odda w? no 
się iluzyi, ża lad może się obyć bez k-zlałce- 
nia w swym własnym rodzinnym języku,  ̂ la 
może w dostateoznej mierze przyswoić sobie 
język rosyjski, jako instrument urn -słotregc 
rozweju i pań.twowego zjednoczema. Skutkiem 
-takiego stanu rzsczy, oświata ludowa została 
zatrzymaną w swym postępie, system stosc wa- 
ny okazał się nie dźwignią jej ale hamulcem. 
Położenie było bez wyjścia Dopiero zwrot, 
jaki zai,z< idł w stosunkach ogólnych ’ próby za­
stosowania polityki, opartej na zaufaniu, zro­
biły wyłom.

Jak panu wiadomo, z decyzyi k s. Im kre­
tyńskiego utworzono sposobem próby dwadzie­
ścia czytelni ludowyel przeważnie polskich, 
dziesięć przy szkołach ludowych dziesięć przy 
urzędach g  ninnych. Pterwszemi mają zawia­
dywać nt-uczyciele, drugiemi przedst-wiciele 
inteligencji miejscowej...

— Słyszałem, że w prasie zagranicznej, przy­
najmniej w pewnym , ij odłamie, przyję. c ten 
krek szyderstwem, ponieważ kontrole nad czy­
telń’ am ludowemi przy szkołach naią sprawo­
wać inspektorowie ministerstwa oświaty, a nad 
czytelniami przy gminach komisarze włcjjśpiań 
aoy. Ten nadzór nie budzi zaufania.. V.T ygląda 
to tak, jakby chodziło o formę, nie caś o treść, 
bo szczególniej komisarzy włościańskich nikt 
nie posądzi o to, aby chcieli ssozerze^ przyczy­
niać się do szerzenia oświaty Indowej polskiej.

— Jast to typowa krytyka naszej tromtadra- 
cyi politycznej. Byliśmy odcięci zupe-laie od 
sprawy oświaty ludowej, iząd robi nróbę, ozy 
ni o można od dawnej zasady odstąpić — i za­
raz powstają głosy, dąiąoe do zdyskredytowa­
nia tej dobrej woli i sparaliżowania jej roz­
woju. Dlaczego rząd miałby dziś coś robić na 
pokaz? czy w obawie przed Europą, aby iej 
oczy zamydlić i pochwalić się tolerancją. Ta­
kie dowodzenie byłoby dzieciństwem. Dalej, 
projekt czytelni luiowyoh jest rzucemem dio- 
bnej kładki między „dwa dotąd rozdzielone 
brzegi*: folwark i wieś; czy zaraz mamy się 
domagać mostu lub zasypania przepaści? Dotąd 
nie wolno nam było zupełnie pracować nad 
oświatą ludową, teraz rząd zamierza dopuścić 
nas do wspólnej p racy ; mamyt to odrzucać? 
Kontrola urzędóvr, ustanowionych nad gminami 
i szkołami lu '.owemi wog-ile, musi się rozcią­
gnąć i do tej n^wej ich fu n k cji: do czytelni. 
Usunięsm zupełnie sprawy czytemiCtw a ludo­
wego z pod kontroli rządowej i oddanie jej w 
ręce naszemu społeczeństwu nie było ze stro­
ny rządu Biożiiwfcm.

—  Ala musisz pan przyznać, żc niechętny 
komisarz w łośfański może jednak sparaliżo­
wać w pewnym stepmu dobroczynne skutki

reformy, zwłaszcza wobec dwujęzycznego kata­
logu czytelni ?

— Nie przypuszczam, żeby to się stać mo­
gło. Najdrażliwsza kwestya : wyboru książek, 
została rozstrzygniętą z góry i od widzimisię 
komisarzy włościańskich nie zależy. W  pi­
smach zarzucono, że w katalogach niema nie­
których naszych pisarzy znakomitych. Natu­
ralnie, pożądanem byłoby, ażeby i ci weszli, 
ale punkt ciężkości sprawy leży nie w tern, co 
weszło do katalogu, ale w tern, czego niema. 
Pan wiesz przeci®, że do układania katalogu 
wozwano przedstawicieli raszej literatury i 
kompetentnych jej znawców.

To daje nam zupełną rękojmię. Ale, o ile 
wiem, to i z pomiędzy kriąźek rosyjskich usu­
nięto wszystko, co może draźi ió i obrażać 
uozucia katolickie i narodowe ludu, wszystko. 
Gdyby katalog nie był z gógy ułożony, dałoby 
to istotnie pole do nieporozumień, inteligenoya 
miejscowa zapatrywałaby się bowiem inaczej 
na to, co wolno, a co nie wolno, aniżeli p. ko­
misarz. "Wjkreślanoby jedne książki, narzuoano 
drugio, — toby doprowadziło do scysyi, lub 
zniechęcenia. Tak zaś, jak jest, niema pola do 
czyjejkolwiek samowoli.

C .y  rcoźe irontrola kortfsarzy włościań­
skich wpływać na ilość i rodzaj książek, przez 
lud czytanych ? Sądzę , że nie, bo tego żaden 
regulamin nie ureguluje, a ureguluje fcyluc sa­
mo życie. Chłop będzie to czytał, co mu do 
gustu przypadnie, do jego przekonania trafi; 
nałamać go do jakiejś tendencji eni p. komi­
sarz ani my nie potrafimy. Zadanie komisarza- 
kontrolera w czytelni ludowej musi się ograni­
czyć do pilnowania, ażeby żadna książka, ka­
talogiem me objęta, do czytelni nie weszła. Po 
za tern otwiera sie wielkie pole dla in ic ja ty ­
wy, rnergii i wytrwałości naszej inteligencyi 
wiejskiej.

Ja może za nadto się rozwodzę nad spra­
wą czytelni, ale uważam je za fakt niezmier­
nej doniosłości. Dwadzieścia czytelni — to rz oz 
nie w iel'a , ale to przecież tylko próba, za dwa 
lata może ich b)Tó l300, to jest tyle, ile jest 
gmin, a za pięć, za dziesięć lat, któż wie, ozy 
każda, wiuska nie będzie miału swojej większej 
lub mniejszej czytelni. Wszak to od nas sa­
mych, od naszego zachowania się, w znacznym 
stopniu zawiśnie. Czy i wtedy będzie to rzecz 
mała?

Jestem głęboko przekonany, choć się pan 
pewnie na to nie zgodzisz iż pożytek z czy­
telni i trwałość ich b) tu przadewszystkiem od 
nas samych zal ży. Jeśli zdobędziemy się na 
dosts teczną gorliwość i wytrwałość, a potrafimy 
się powstrzymać od niewłaściwych zachcianek, 
to dzień otwarcia pierwszej czytelni stanie sie 
pamiętną błogosławioną rocznicą.

Początkowanie właśnie na tern polu d o ­
wodzi, że się zmieniają zasadnicze pog'ądy rzą­
du na najważniejsza, najdroższe nam kwestye 
społeczne, ale jeszcze więcej charakteryzuje 
zmianę położema nietyle sam fakt założenia 
czytelni, ile historya faz, przez które ta kwe­
stya przechodziła. Ta historya jest niezmiernie 
wymowną.

Kiedy przed dziesięciu laty któryś z gu­
bernatorów podniósł potrzebę czytelni wobec 
widocznego upadku oświaty ludowej, zaraz wy- 
rodziła się kwestya: w akim języku i kierun­
ku mają być książki i jaką gazetę ludową roz­
syłać należy? Zdecydowano wtedy, że ksiąz d 
powinny być wyłącznie rosyj kie, a z gazet za­
prenumerować należy jedynie Russkaja Bieiiedat 
wydawaną w Chełmie.

Projekt cały upadł wszakże i został 
wskrzeszony dopiero za hr. Szu wałowa Komi­
sja , wyznaezona przez hrabiego, przyszła do 
przekonania, że niepodobna dać ludowi polskie­
mu samych rosyjskich książek, a narzucać ka­
tolikom pismo z wyraźnym kierunkom prawo­
sławnym, postanowiła więc ustanowić 75 pro. 
książek rosyjskich i 25 pro. polskich, pi: ma zaś 
żadnego nie zalecać, b żadn9 z dwóch w y­
chodzących w Warszawie organów ludowych 
(Gazeta Świąteczna i Zorza) odpowiednicm nie 
jest. Po raz trzeć' projskb wypłynął niedawno 
przy ks. Imeietyńskira, który polecił, aby 
większość była książek polskich, aby żadna 
książka t.rsści moralnej i religijnej nie weszła 
do czytelni bez uprzedniej cenzuyy kościelne' 
katolickiej, aby tytuły ks‘ążek zaprojektowali 
polscy pisarzy, aby wreszcie za pi sino. dla lu ­
du odpowiednia , uzoano Gazetę Świąteczną 
a więc pismo, które dawniej w pewnych sferach 
bynaimniej ri® eioszyło się uznaniem.

Jeżeli łrstorya czytelni ludowych nic nie 
mówi, jeżeli nie charakteryzuje zmiany poglą­
dów i postępowania, ni# ok-eśla kierunku, je ­
żeli i ten przykład nie wystarcza dla obatonia 
f.eoryi, źe się nio nie zm eniło, to naturalnie 
ustaje wszelka dyskusja.

— Nie przeczę, że jest to istotni© przy­
kład bardzo otekawy i przekonywujący, zwła- 
ssoza t# trzy fazy, p”zez która prz >ohodził 
projekt czytelni. Gdybyśmy mogli wiąoej za­
brać tak.ch przykładó w, możebyśmy o: ś wnkó • 
rali i zapobiegli szorzer-ui propagandy pe<y- 
m 'zm u...

Wykłady języka polskiego).
— Ten przykład jest najbardziej oharakte 

rystyozny, ale bynaji intej nie jedyny Ja są­
dzę, że ustanowienie kom isji d:a reformy w y­
kładów języka poiektego w szkołach i wyboru 
podręczników jest również nńsłychnnie ważny. 
Mcże to n.® wiele, biorą-1 bezwzględnie, ale jakże 
wiele w porównaniu z tern, co było przed k’ l- 
ku laty. Czy wtedy można było pomyśleć, żo 
zaczniemy iść w kiaruaku przeciwnym w kwe- 
styi, która zdawała się przesądzoną i pocho­
waną — w kw e.tyi języka polskiego w szko­
łach ? Zakordonowi o; i“ ':unowie naszej godno­
ści narodowej i interesów nie wiedzą, albo 
nie chcą wiedzieć, na jakiej pochyłości stała 
ta kwestya do chwili zwrotu,. któr»go nie do­
strzegają i nie uznają. Spytaj pon wszystkich 
przełożonych prywatnych zakładów naukowych 
męskich i żeńskich, ozy się nic n;e zmieniło ? 
Spytaj pan ich zwłaszcza, ozy przy poprzednim 
syrternie dlugoby sie utrzymać byli mogli ? 
Czy zmiana w zarządzie ukrejju naukowego 
nie odbiła się we wszystkich kierunkach wy­
chowania publicznego w Królestwie, w sto­
sunku zwierzchności szkolnej do rodziców i 
dzieci ?

Ja nie dowodzę, że są duże zmiany, do­
wodzę tylko, że są i że idziemy bardzo ̂  powoli 
i z wielką ostrożności\ w innym , odmiennym 
kierunku. „ (C. d. n )

Lwów w cyfrach.
III.

(.Żołądek Lwowa)
Dokładna przedstawienie konsuinoyi wię­

kszych miast jest, jak to już z natury rzeczy 
wynika, bardzo utrudnionem, gdyż obliczenie 
jest możobnem tylko co do przedmiotów podle­

gających opłacie- przywozowej, pouczas gdy tak 
ważne, zwłaszcza w naszych stosunkach, arty­
kuły żywności, jak n p .: mleko, kartofle, kapu­
sta i t. p. nie mogą być skontrolowane co do 
ilości, gdyż nie po llegzją one akoyzie.

"Wykazy konsuinoyi obejmują fośo i spo­
żyte na miejscu, w obliozauiu jednak na gło­
wę mogą być cyfry w wielu wypadkach za 
wysokie, gdyż w muiśrne je3t c.ągła fluktua­
c ja  ludności, spowodowana napływem podró- 
żnyoh i g ość , biorących wprawdzte udział 
w konsumoyi, których jednak spis ludności nio 
obejmuje. Do poniższych zestawień posłużyła 
głiw nie trryfa akcyzowa mi°gta Lwowa, obej­
mująca trzy główne grupy artykułów żywno­
ść’ i gospodaistwa domowego. Grupa I obej ­
muje trunki ja k : rum, likiery, spirytus wino, 
piwo, moszcze, a nadto i o ce t; grupa II obej­
muje pożywienia mięsne , a w ięc: mięso, wę­
dliny, żywe bydło wszelkmgo rodzaju, dziczy­
zna, ptactwo i ryby; zaś grupa I I I : zboże i 
jego przetwory, jarzyny, owoce, masło, ser, ja ­
ja, łój, wosk i t. d.

Z przyj#mnośc'ą zaznaczyć wypada, ża 
konsumeya spirytusu i wódki w okrefe  od r. 
1891 do 189c stanowczo się zmniejsza. "W r. 
1881 skonsumowano 9 966 hektolitrów splrytu 
su Z wzrostem ludności, podnosiła się stopnio­
wo także konsumeya tego artykułu, aż w r.
5 895 dosięgła ona cyfry 10026 hektoktrów. 
Prz«oi®tn'e konsumowano w okresie cd r. 1881 
do 1890 10 349 hektolitrów, czyli 1,034.900 li­
trów rocznie. Przyjmując ludność średnią dla 
tego okresu w cyfrze 118 845 zmijduj'my, że 
k onmmcya roczne na jednego mieszkańca w y­
nosiła 8 7 litra. "W okresie 1891 do 1895 kon­
sumowano przeciętnie rocznie 10.479 hektoli­
trów, zaś na jednego mieszkańca przypadało 
w tym okresie już tylko 7 9 litrów rocznie.

Natom ast zwiększa się konsumeya wina. 
I  tak s, r. 1881 sprowadzono do Lwowa 5.140 
hektolitrów wina, w r. 1890 już 8,036, zaś w 
r. 1895 8 549 hektolitrów. "W okresie od r. 
1891 do 1895 wypada na jednego mieszkańca
6 5 litra rocznie.

Również znacznie wzmaga się konsumeya 
piwa, zarówno miejscowego jak i duwozowago. 
W  r. 1881 skonsumowano ogółem 58,600 hekto­
litrów, w r. 1890 już 108.005 hektolitrów, zaś 
w r. 1895 wzrosła cyba  skon sumowanego we 
Lwowis piwa do 126192 hektolitrów. W  o- 
kresie od r. 1881 do 1890 wypadało na jednego 
mieszkańca 59 litrów piwa rocznie, zaś od r. 
1891 do 1S95 wzrosła ta cyfra do 89 litrów 
rocznie na jednego mieszkańca. Konsumeya 
rumu, koniaku, likierów innych słodzonych 
trunków wynosiła w r. 1881 429 hektol., zaś 
w r. 1895—839 hektolitrów, moszczu w r. 1881 
— 255 hokt. w r. 1895 — 915, pi i oclu pitnego 
w r. 1881 — 376 hekt., w r. 1895 1095 hekt. 
a wreszcie octu w r. 1881 1315 hekt., w r. 
1895 — 1610 hektolitrów.

Przyjmuiąo w okresis 1891— 1995 roczną 
konsumcyę spirytusu i wódki w oyfrze 10.479 
hektol., wina 87 29 hektol., piwa 117.978 hoktol., 
rumu 965 hektol., moszczu 731 hektol. i miodu 
1038 hektol., otrzymamy jako konsumcyę 
trunków cyfrę 139 920 hektol. Przeciętnie więc 
rocznie wypada na głowę 1055 litra napojów.

Konsumeya mięsa nie postępuj', w rówrem 
tempie z wzrostem ludności. Podnosi się on* 
w okresie 1881 do 1890, jednakże już w na­
stępnych latach zrnisjs «a się znacznie Przed­
stawia się ona w następujących cjdrach : W  r. 
1881 skonsumowano 11.020 centn. metr., w r. 
1890 — 19.303, w następnym roku już tylko 
16 110, zaś w r. 1895 — 18040 oet. metr W  sto­
sunku do jednego mieszkańca wynosiła kon- 
sum iya mięsa i wyrobów masarskich od 1881 
do ’ 890 przeciętnie 13 kg., w r. 1891 14 8 kg., 
zaś w r. 1895 13 2.

W roku 1895 wprowadzono do Lwo 
wa bydła grubego (woły i krowy) 17.873 sztuk, 
cieląt 37.920 sztuk, owiec i kozłów 3860, ja ­
gniąt 750, warchlaków 310, nierogacizny nad 
19 */, k. wagi 34.180 sztuk, indyków, gęsi, ka­
płonów itd. 197.020 sztuk kur i gołębi 420.340 
sztuk, jeleni 6 sztuk, dzików 145 sztuk, sarn 
i dzikich kóz 2470 sztuk, zajęcy 15.030 sztuk, 
rozręhanej zwierzyny wszelkiego rodzaju 60 
metr. centn., bażantów, głuszców, cietrzewi 
VI10 sztuk, jarząbków, kuropatw, dzikich ka­
czek itd. 4350 sztuk, ptactwa błotnego 1640 
sztuk, przepiórek i kwiczołów 890 sztuk, sko­
rupiaków i kawioru 226) metr. centn., ryb 4030 
metr. centn-

Roczna przeciętna kensumeya mięsa, dro­
biu, dziczyzny i ryb w okresie od r. 1890 do 
1895 przedstawia się według obliozeń biura 
statystycznego jak następuje: mięso 7,803.564 
k lg , drób 1.0“4 7 0 klg., dziczyzna 102 507 klg., 
razem 8,960771 klg., co odpowiada 67‘5 klg. 
na głowę, ryb 605.900 klg., co odpowiada 4 5 
Ogółem 9,566.671 klg., co odpowiada 72 0 
klg. na głowę rocznie, czyli dziennie wypada 
na jedrego mieszkańca przeciętnie 19 7 (w Bu­
dapeszcie r. 1895 16'4) deka gramów pożywie­
nia mięsnego i ryb.

Z kolei przejdziemy do artykułów mącz- 
nych. Konsumeya ryżu zwiększa się Rtale. W 
r. 1881 spotrzebowano tego artykułu 1.580 mtr. 
centa , zaś w r. 1895 3.860 mtr. centn. Mąki 
skonsumowano w r. 1895 188.400 mtr. centn.,
zaś chleba razowego dowieziono 38) otn mfr.

Jarzyn p-zywi iziono w r. 1895 8 14') mtr. 
centn., owoców świeżych 34.620 mtr. centn., 
konfitur, konserwów 3.130 mt.r. centn., masła 
9.010 mtr. centn., serów 7.540 mti. oentn., jrfj 
15 964.009 sztuk, smaku wieprzowego i sadła 
1.920 mtr. centn, łoju 1.1 fO mtr. centn., wszel­
kich olei roślinnych 2.480 m'r. centn.

Streszcza ;ąo najważniejsze rezultaty poda­
nych cyfr widzimy, ż® w okresie 1891 do 1895 
sposób odżywiania się ludności przedstawia się 
’ ak. następuje:
1. Mięso ryby ..................... 9,566.671 kg.

na głowę 72.0 kg rocznie
2. Mąka i c k l e b .......................... 18,733.000 kg,

na głowę 141 3 kg rocznie 
3 Zboże c h le b n e .......................... 7,990 400 kg.

na giewę 6 )‘4 kg. rocznie 
4. N a p o je .........................................  13,992.000 l.

na głowę 105 5 l. rocznie
Rezubat łych cyfr pomyś. nym nazwać n;e 

można. Z zestawień tych bowi m wynika, iż 
na jednego mieszkańca przj pada dziennie za­
ledwie 2 dek ’ g ”amy mięsa. n’ «co więcej niż 
funt potraw mącznyoh, a natomiast prawie V3 
litra n&poiów wysk .kowych. Ta ostatnia jest 
straszną cyfrą, bo jeżeli się weźmie, że rodzina 
składa się z 6 osób, tj. jednego dorodego męż­
czyzny a pięciorga niewiast i dzieci, to wypa­
da, że ter dorosły mężczyzna wypija dziennie 
około 2 litry wyskokowych napojów.

H rabiow ie z a  ta cie  pieniądz?.
Świeżo ogłosiła poiicya warszawska za­

kaz użjwania tytułów zagranicznych, niepo­

twierdzonych przez rząd rosyjski. Zakaz ten 
ogłosiły pisma warszawskie i przy tej sposo­
bności warszawskie Słowo zamieściło na swo­
ich łamach następujący list znanego heraldyka 
polskiego, adresowany do redakcji

„Przez kilka tygodni bawił w mieście 
waszem agent jednego z panujących książątek 
niemieckich, w celu rozprzeuaży tytułów hra­
biowskich i barooowskich po 2000 i 1000 ma­
rek. Jakoż udało mu się złapać ta  ten słodki 
lap kilkunastu amatorów, pomiędzT’ którymi 
jest dwóch noszących znane staroszlaoheck’ e 
nazwiska, kilku neofitów, reszta osób z uczoi- 
wych rodzin mieszczańskich.

Pakt tego ni zwykłego kolportażu, sam 
w sobie bez znaczenia, jest jednak jaskrawą 
ilustracyą tworzenia się naszej śmietanki to­
warzyskiej ostatnich czasów.

Jeżeli wytwarzanie się pewnej wierzch­
niej waistwy, uprzywilejowanej pod względem 
towarzyskim, przyjąć musimy jako fakt, któ­
rego uniknąć niepodobna, a więc jako malum 
necessar um, to jednakże mamy prawo żądać, 
aby owe przywileje miały jakąkolwiek zasadę 
logiczną, słuszną, czy nie, ale przynajmniej zro­
zumiałą.

Plutokraf-9, rozporządzający milionami, od 
którego kaprysu byt setek rodzin zależy, już 
przez to samo wywiera potężny woły w na spra­
wy społeczne. Nic też dziwnego, że i w  ży­
ciu towarzyskiom ludzie z tym jego wpływem 
liczyć się i postępowanie swoje odpowiednio 
miarkować muszą. Bądź co bądź, jest tu przy­
czyna logiczna.

Jeżeli względem potomka ludzi, którzy 
krew przelali w obronie o jczyzn y , któ­
rzy na ołtarzu sprawy publicznej nieraz całe 
mienie swoje nieśli w ofierze, jeżtli względem 
takiego człowieka społeczeństwo poczuwa się 
do pewnego obowiązku wdzięczności, do spłaty 
długu zaciągniętego u jego przodków, może się 
to wydawać słuiznem lub — ni#, bądź co bądź 
jednak jest też logioznem.

Ale czyż choćby można dopatrzyć się 
śladu logiki w składaniu hołdów wyjątkowych 
ludziom, którzy ani osobistych zasług nie po­
łożyli, ani nie wywierają większego wpływu 
przez dary niezwykłe umysłu, lub nadzwy­
czajne środki materyalne, ludziom, którzy nie 
odziedziczyli po nikim prawa do wdzięczności 
swego otoczema, a którzy często naw«t są po­
tomkami lichwiarzy lub innych pasożytów 
społecznyoh

Gdzteż sens składać hołdy ludzium za to 
jedynie, że oni, lub ich ojcowie kilkaset lub 
kilkatysięoy rubli na kupno tytuliku wydal’ ?

A  jt.luak nie ulega kwestyi, że gawiedź 
nasza nigdy nie pyta jaka drogą doszedł ktoś 
do tytułów. Ma go, więc jest arystokratą — 
i dalej przed nim rzapkować.

Że tłum dorożkarzy, garsonów i faktorów 
w ten sposób na rzecz patrzy —  da się w,y- 
tłómaczyć ich prooederem, w którym pokłon, 
oddany głupocie i próżnośoi, zapewnia zwięk­
szona honoraryum; ale jak rozumieć ludzi o 
staroszlaeheokich, historyoznjoh nazwNkach, 
którzy mimo to kupują zagraniczne tytuły, aloo 
nawet niekupiwazy, pizwalaja tytułować się 
hrabiami i baronami.

Wytłumacz) ć to możua tylko zupełną nie­
znajomością dziejów własnego kraju. Przede- 
wszystkiem, ni© w 'ednym kraju szlachcic naj­
wyżej nawet utytułowany pod pewnymi wzglę­
dami, niżej stal od n.etytulowan - gów^zlackci ca 
polskiego, mianowicie dlatego, że szlachtę gdzie­
indziej mianował panujący, u nas b )ło  to pra­
wem sejmu. Dopiero od r. 1790 prawo to prze­
chodzi w rę^e króla. Dalej, każdy jeszcze szlach­
cic polski był z urodzenia elektorem, a zara­
zem rodził się z prawem do purpury królew­
skiej.

Przejście prawa nobilitowania od sejmu do 
króla stanowi radykalny przedział pomiędzy 
szlachtą dawniejszą a nowszą, mianowaną po 
r 1799. Król Stanisław August, korzystając 
z przyznanego sobie prawa zaczął na wi slLą 
skalę, poprostu za pieniądze, uszlaohoać; pośre­
dniczy mu w tern kamerdyner jego Ryx, b io­
rący grube porękawiczne. W  ten właś aie spo­
sób powstało kilkanaście tysięcy rodzin nowej 
szlachty.

Jak wysoko w dawnych wiekach ceniono 
szlachectwo polskie, dowodzi następujący fakt, 
który miał miejsce lat temu kilkanaście w Pa­
ryżu

Pewien p. Z , Polak o szlachecki em na­
zwisku, zadłużył się jubilerów.’ na kilkanaście 
tysięcy franków. Jubiler, chcąc wywrzeć na­
cisk na p. Z., skarży go do sądu o oszuslwo, 
a to na taj zaradzie, że w liście do niego na­
pisanym p. Z. podpisał się hrabią Z , nie ma­
jąc do tego tytułu prawa. Tytuł ten właśnie 
wprowadzał w błąd jubilera co do zamożności 
klienta i ułatwił ran kredyt.

Pan Z. byłby ŝ ę z pewnością dostał do 
kozy, gdyby nie głośny wówczas adwokat i 
zarazem szperacz w archiwach, p. Loże, który 
wynalazł korespondencyę rządu francuskiego 
z kanoelaryą króla polskiego Władysława IV. 
z następującej okazji

Gdy Władysław IV. miał poślubić Maryę 
Renatę, wysłań# zostało do Paryża poselstwo, 
z najpierwszych ówczesnych magnatów złożo­
ne. Dwór fr-mouski, dowiedziawszy się, że ża­
den z posłów nie nos' tytułu, uważał to za pe­
wne lek zważenie za strony króla polskiego i 
zażądał objaśnień. Na żądanie to król W łady­
sław dał następującą odpowiedź : „Każdy szlach­
cic ma prawo używania za granicą co najmniej 
tytułu hrabiowskiego.* Powoławszy się na ową 
odpowiedź, znajdującą się obecnie w muzeum 
Cluny n. Z., z tego tytułu od odpowiedzialno­
ści zwolnionym został.

Znaną jest też odpowiedź Samuela Z b o ­
rowskiego, aa ta cesarzowi niemieokiemu, któ­
ry go choiał obdarzyć tytułem książęcym. Nie 
przyjąwszy tej łaski, odpowiedział: Egues polo­
nus omnibus par. (Szlachcic polski równy jest 
wszystkim).

A  Już to książąt panujących Rzeszy nie­
mieckiej uważało sobie za naj wyższy zaszczyt 
otrzymać indygenat polski ? Nawet pod wzglę­
dem zewnętrznego symbolu, trójl stua korona 
szlachecka pJsks, odpowiada koronie marki- 
zowsk:'ej francuskiej.

P-zyozyną tego wypływania u nas aa 
wyżynj towarzyskie żywiołów, n n  mających 
nic wspólnego z tradycyą społeczeństwa, któ­
remu chcą przewodzić, jest przedewszysrkiem 
dziwny zamęt w pojęciach, jakiś su: generis 
uberahzri, wzbraniający badania dziejów poje- 
dyńczych rodów, zasłużonych w dziejach oj­
czystych , pochodzenia herbów, przydomków, 
używania tek w żyaiu petocznem. Lloerałowie 
nasi zobaczywszy herb na bi’ eei© wizytowym, 
wzruszana ramionami z lekceważeniem, a pierw­
szemu lepszemu baronowi giełdowemu powta­
rzają śmieszny jego tytulik przy każdem sło­
wie. N ic też dziwnego, że o starych naszyoh

rodach społeczeństwo zapomina, a z memi i o 
przeszłości własnej, którą ich przedstawiciele 
niegdyś uświetnili.

Józef hr. Dunin Borkowski.

Z izby sądower.
Lwów U  gruditea.

{Podpalaczu).
Przed sądem przysięgłych toczyła 8j.ę przez 

trzy dni rozprawa przeoiwko Pedkowi Leusowi, 
jego 14-letniemu synowi Jędrzajowi i Piotrowi 
W ołkowi, liczą«emu również 14 lat, oskarżonym
0 zbrodnię podpalenia. Pedko Leus jest rzad­
kim u nas typem chłopa-liohwiarza. Przed kil­
kunastu laty przywędrował cn do Zarudziec, 
gdzie otworzył mały kramik wigjski. Handel 
był jednak tylko płaszczykiem, pod którym u- 
kryw«ł Leus swój właściwy zawód, tj lichwę

Gdy skutki jego nieuczciwej działalno­
ści — upadek materyalny kilku gospodarzy — 
nie długo dały na siebie ozekać, usunęli się 
wszyscy od niego. P.erwszy zwrócił uwagę na 
lich wiarza wójt Zarudziec Goj, on też stał sit 
przedmiotem zemsty Leusa, który postanowił 
go zniszczyć. Za jego namową podpalił syr 
jego oraz pastuoh Wołek w nooy z 5 na 6 
czerwca stodołę Gola. Ogień zniszczył cały 
dobytek wójta, a nad te jeszcze dwie stodoły 
jego sąsiadów. Po spełnieniu zbrodni umknęli 
uodpaiaoze ze wsi a wszyscy wskazywali na 
Fedka Leusa, jako na sprawcę zbrodni. Mimo 
to me zdołano mu udowoduić winy, aż dopie­
ro W ołek, trapiony wyrzutami sumnenia, w y ­
znał oałą prawdę. Na podstawie tego areszto­
wano wszystkich trzeoh. W  czasie śledźuwr. 
przyznał się także młody Lsus do winy, a 
tylko Fedko Leus zarówno podczas śledztwa, 
jak i na rozprawie wypierał się wszystkiego.

Na podstawie werdyktu przysięgłych, ska­
zał trybunał Fedka Leusa -na 5 lat ciężkiego 
więzienia, W ołka na miesiąc aresztu , zaś Ję­
drzeja Leusa uwolnił.

** *
Tumów 12 grudnia.

{Fabrykant biletów kolejowych.)
Przed tutejszym sądem przysięgłyoh sta­

nął handlarz masła Tobiasz Meizler z Nowe­
go Sąoza oskarżonj o fałszowanie biletów ko- 
lejowyoh- Meizler przez dług czas fabryko­
wał bilety, do prawdziwych łudząco podobne
1 za bezcen sprzedawał j© pasażerom prze­
ważnie żydowskim. Po udowodnieniu mu w i­
ny, skazał go trybunał na podstawie wer­
dyktu przysięgłych, na półtora roku oi jżkiego 
więzienia. *• *

Budapeszt 12 grudnia.
(Teatralne banknoty).

Przed tutejszym sądem odbyła Się zajmująca 
rozprawa. Kilka tygodni tomu władza skonfiskował? 
wielką liczbę t. zw. banknotów tearrainych, tj ta­
kich, których aktorzy na scenie używają; są one 
na tyle podobne do prawdziwych dziesiątek, setek 
i tysiączek, że mogą wywołać złudzenie u publi­
czności, ii aktorzy mają w rękach rzeczywiste ban 
bnoty. Banknoty skonfiskowane były sporządzono 
w drukarni Wilhelma Kunossy!#go i syna w Peszcie 
dla użytku tamecznego Teatru Narodowego i Oj ery 
węgierskiej. W  celu wyraźnego zaznaczenie, że są to 
papiery bez wartości, były one zaopatrzone w hu­
morystyczna naoiay. Wiadza. zarządziła ich konfi­
skatę !w obydwu wymienionych teatrach, tudzież 
rewuyę domową drukarni Kunossy ego, ponie­
waż dowiedziała się, ż kilka takich banknotów do­
stało się w ręce w publiczności. Tak n. p. pewien 
znany aktor peszteński wyjął u fcyzyera z pugiln-' 
resu tysiąuikę i wręczył ją subiektowi zamiast zwy­
kłego napi wręgo. Z ’-azu subj«,kt małe nie os za. a t 
z radości: przy dokładnem obejrzeniu banknotu 
jednakże wyozytał na nim :

Głupi, kto za ten świstek 
1000 złr. 

okazicielowi wypłaci,
Prokuratorya państwa wniosła przeciw wła­

ścicielom drukarni Wilhelmowi i P-ydrykowi Ku­
nossy, tudzież przeciw reżyserowi opery Eugeniu­
szowi Kemendy oskarżenie z powudu naśladownic­
twa banknotów. Fr. Kunoasy oświadczył, że bankno­
ty te zostały sporządzone w jego drukarni podług 
rysunku reżysera Komendykgo i że takimi ban­
knotami posługują się wszystsia leatry, W dowód 
tego oskarżony przedłożył wielką .tezbę banknotów 
teatralnych, używanych przez inne teatra. Kemen­
dy zeznał, że od dyrekeyi teatru narodowego otrzy­
mał polecenie narysowania wzolu tych banknotów.

Sędzia: Ustawa węgierska zakazuje naślado­
wania banknotów, choćby tylko dla żartu lub zaba­
wy. —  Osk: N» scenie dzieje się niejedna rzecz, 
której ustawa zakazuje. — Sędzia: Naprzykład ja­
ka? — Osk.: Aktorzy wdziewają uniformy, wkłada­
ją korony na głowę, knują spiski, zabij iją królów, 
a wszystko to jest grą, odtwarzaniem scenicziem, a 
nie rzeczywistością. (Wesołość).

Sędzia o zna* wszystkich oskarżonych winnymi 
i skazał Fryderyka i Wilhelma Kunossych każdego 
na 20  koron, Kemendy’ego na 10 koron grzywny. 
Wszyscy zasądzeni odwołali się do wyższej in- 
stancyi.

I I M o n i  k  a .
Lwów 13 grudnia.

Namiestnik ks. Lustacny Sanguizko bawił
wczoraj u Kazimierza br. Badenit-go w Busku, dziś 
zaś wyjeżdża do ń iednir,

M anowanla Prowizoryczny sekretarz proku- 
ratory: skarbu we Lwowie dr. Józef Muozkowski, 
mianowany został stałym sekretarzem.

Adju uktami sądowymi mianowani zostali aus- 
kultanci: dr. Wł. Rubinstein w Komarnie, Teodor 
Jaskularz w Kopeczyńcach, Zygmunt Petteiob w 
Lubaczowie, Wł. Nowosiadłoski w Rawio, Justyn 
Dzerowicz w Czortkowie, Konafc. Szaraniewioz w 
Busku, Witold 8chnell w B rod ich, E lg. Kurmaao- 
wicz w Niemirowie, dr. Boi. Gawiński w Rawie, 
Józef Lenkiewicz w Dynowie, Al. Rozłucki w Ole- 
sku i Mik. Starosolaki w Cieszanowie.

Notaryutzami mianowani kendydac. noiaryalni : 
Antoni Schiller z Nadwórny dla Potoaa złotego, 
Aleksander Strocki z Bursztyna dla Ottyni., Lu­
dwik Piątkiewicz z Mikuamec dla Boryni, Wilhelm 
Petry z Bolechowa dla Żabiego i Marceii Ruxer z 
Doliny dla Lutowisk.

konkursu rozpisują: Rady szkolne okręgo­
we: w Ciekanowie, w Przemyśla i w Strzyżowie na 
kilkadziesiąt po’aa nauczyciel >kich z teimirem do 
19:, stycznia.

Gmach dla seminaryum nauczycielskiego
Żeńskiego przyjdzh wreszcie do skutku Wynikiem 
długich pertraktacyj, jest uchwała rozpocząć budo­
wę gmachu z wiosną przyszłego roku na ul. Sakra 
mentek w miejsca d.r.vnego zakładu im. św. Hele­
ny. Koszta budowy obliczone są na 150.000 zł.

K iążę. Imaretyńskl — .wedle doniesień pism 
rojyjskicb — obchodzi w bieżącym miesiącu 30-le- 
tni jubileusz służby w świcie cesarskiej.



PRZEGLĄD z dnia 14 Grudnia 1897. 3
Burmistrz miasta B s a f e j,  dr. Rosner wniósł j 

rezygnacyę ze swego urzędu z powodu nieporozu- j 
mień z członkami magistratu. Rada gminna rezy- 
gnącyę przyjęła. Dr. Rosner sprawować przez 6 lat 
obowiązki burmistrza w Białej.

Ósmy zjftid lek rzy i ptzyrodnikóó polskich,
f  zapowiedziany pierwotnie na maj przyszłego roku, 

odbędzie się w dniach 12, 13 i 14 lipca w Pozna­
niu. Zgłoszenia z referatami należy nadsyłać naj­
później do 1 maja na ręce sekretarza jeneralnego. 
dra Artura Jarunt owakiego, w Poznaniu Wilhel- 
moweka 16.

PodZ ę owanie. Liczne grono melomanów zgro­
madzonych wczoraj na koncercie znakomitego tria 
Griinfeld Pauer Zajic, którzy wywołali wśród publicz­
ności niebywały zacbwyt i en tuzy a zm, prosiło nas o 
wyrażenie dyrekcyi lwowskiego Towarzystwa muzy- 
cznego podziękowania, za prawdziwie artystyczną bie­
siadę. zgotowaną muzykalnej publiczności Lwowa, 
urządzeniem wczorajszego koncertu. Notujemy to 
podziękowanie z tern większą przyjemnością, że 
dyrekcya na to publiczne uznanie szczerze sobie za­
służyła,

Nowy urząd pocztowy wejdzie w żyei ■ 16 
b, m w miejscowości Drewnik w powiecie liskim.

Pojedynek na pistolety odbył się wczoraj w 
Tarnopolu pomiędzy porucznikiem 9 pułku drago­
nów Henrykiem Giunio, a porucz. ikiem 10 pułku 
dragonów Ferdynandem Hossfeldem. Ten ostatni 
tr.iionj kulą w serce, padł trupem. Przyczyną po­
jedynku miała być drobna sprzeczka.

Pojedynek, z powodu polemiki dziennikar­
skiej cdbył się wczoraj w Bukareszcie pojedynek 
na szpedy między redaktorem dziennika „Epoka" 
p. Filipesco a redaktorem „Independance Roumai- 
ne“ Jerzym Luhovarym. Labovary przeszyty szpa­
dą w serce zginął na placu pojedynku.

Morderstwo. W  lesie pomiędzy Mieczyszczo- 
wem a Tościeńcami, koło Brzeżan, włościanin Kost 
Karpyszyn zamordował domokrążcę Szulima Korn- 
berga i zabrał mu z kieszeni kilka guldenów Hor- 

■ dercę aresztowano.
Zgromadzenie W  sprawie krakowskiego To­

warzystwa wz. ubezpieczeń, zwołane na wczoraj 
przez członka Rady nadzorczej p. J. Breuera, z po­
wodu b aku dostatecznego kompletu nie przyszło do 
skutku.

Klub szermierzy wybrał swym prezesem p. 
"Witolda Ziembickiego, wiceprezesem p. Stanisława 
Lewakowskiego, skarbnikiem p. Michała Rudowskie- 
go, sekretarzem p. Romana Lubawskiego. W  skład 
wydziału weszli pp : Jan hr. Dembiński, Stanisław 
Illasiewiez, Henryk Krupski i Czesław Mussil.

W sprawie cukrowni TłumackAj otrzymuje­
my od jednego z ziemian pokuckich następujące 
pismo: Wymowną ilustracyą naszych stosunków
przemysłowych są dzieje fabryki cukru w Tłu- 
maezu. Zła gospodarka, której charakter wyświetli 
dopiero rozprawa sądowa, doprowadziła fabrykę do 
konkursu, współwłaściciela do ruiny, a zarząd 
przed kratki sądowe. Cukrownia ta posiada, mimo i 
ciężkich przejść, znakomite warunki rozwoju, już 
choćby tylko ze względu na glebę par txcdUnce 
buraczaną Rozwiną,ca jednak przez pewne sfery a- 
gitacyj przeciwko wyrobom tej fabryki, i brak u- 
Unejętnego kierownictwa, spowodują, źe cukrownia! 
ta albo przejdzie w ręce wrogich nam żywiołów lub i 
też zupełnm upadnie.

Uratowanie tego przedsiębiorstwa od zagłady 
i zachowania tej potężnej dźwigni dobrobytu dla 
okolicznych rolników, jest obowiązkiem społecznym 
do którego spełniania w pierwszej linii powołanem 

guJest: „Gal. Akcyjne Tuw. przemysłu cukrowniczego0,

1^4ttórego głównym celem jest staranie się o rozwój 
tej gałęzi wielkiego przemysłu, dla nas jako dla 
kraju rolniczego, może najważniejszej.

Towarzystwo te zapisało się już pięknie w 
k  dziejach naszego przemysłu wzorowem urządzeniem 

cukrowni w Przeworsku, która dzięki umiejętnej j 
administracji przetrwała zwycięzko lata przesilenia

Stan jfówiatrza. T. o 8 raao — o. w m l 
-j-8 R.. Bar 765 Podnosi się. Deszcz ze śniegiem.

Między przyjaciółkami.
— Co ci ofiarował mąż na imieniny ?
—  Imporcynent — „365 obiadów“.

Myśli.
Kto chce zachwycać się motylami, nie powi­

nien niszczyć liszek.
Róża, gdy kłuj 3 kolcami, mówi: „Patrz na 

mnie, zachwycaj się moją wonią, ale mnie nie zrywaj “ .
O Fortuno, bądźże sprawiedliwą: daj ubogim 

kawał chleba, bogatym — apetyt.
Myśleć i o sobie, jest dobrem, myśleć tylko 

o sobie, jest złem.
Kto zdecydował się lekceważyć wszystko, 

niech zacznie od sami go siebie.

Repertuar teatru. Dziś w  poniedziałek po raz 
4-ty „Łr.dny zastępca". Jutro we wtorek po raz 
1-szy „Szalone wesele", krotcchwila w 3 aktach 
Artuia de Bellmonte i Alfonsa de Brabis-Boideffre. 
We ilrodę na dochód akademickiej Bratniej pomocy 
po raz 1-szy „Znawca kobiet", komedya w 1 akcie 
Zygmunta Przybylskiego, nastąpi „Córka pułku". 
We czwartek po raz 2 gi „Szalone wesele". W pią­
tek po raz 1 ozy „Świerszczyk za piecem", Opera 
fantastyczna w 3 aktach a 6 odsłonach Karola Gold 
marka. W  sobotę po południu „Zbójcy". W sobotę 
wieczorem „Świerszczyk za piecem".

Ś dziś bardzo pomyślnie się rozwija. Ono powinno 
"więc ująó w swe ręce, to korzystne zresztą przed- 
sięoiorstwo, a bez wątpienia znajdzie moralne i ma- 
teryalne poparcie w si ołeczeństwie.

Sprytna pomoc. Rzecz dzieje się w teatrze. 
W umerze usiadł jakiś pan patrzy z zajęciem na 
Najście, rozgrywające się na scenie. W tern podczas 
aktu wenodzi na parter elegancka, strojna dama w 
Wysokim kapeluszu, goście siedzący w rzędzie tuż 
przed nim powstają i puszczają ją z wielkim tra­
nem na swoje miejsce. Na nieszczęście dama z wy­
sokim kapeluszem siada tuż przed owym jegomo-
ścien który dotąd bez przeszkody patrzał na sce-
-ę. Teraz wysoki kapelusz zabłania mu cały widok, 
daremnie biedak wyciąga szyję do góry, widzi 
Wprawdzie scenę przed sobą, lecz jakby z ogromną 
piamą w środku utworzoną właśnie przez kapelusz. 
?ewua dama siedząca obok owego jegomości zau­
waża jego sytuację, i pragnąc biedaka wyratować, 
•nówi do niego po cichu ale przecież tak, aby dama 
* kapeluszem usłyszeć mogła: „Nieprawdaż jaki ta 
pani ma piękny kapelusz." Jegomość myśląc, źe to 
drwiny z jegc sytuacyi, chciałby odpowiedzieć ja­
kąś obojętną uwagę ale daje pokój. Tymczasem lito­
ściwa sąsiadka kontynuuje: „Szkoda tylko, żo ten
piękny ka t̂fiusz siedzi na głowie krzywo." Dama z 
kapeluszem mimowoli podnosi rękę i poprawia po- 
ijcyę krpelusza. „Źle poprawiła" szepce do jego­
mościa jego sąsiadka „teraz znowu z drugiej Stro­
by krzywo. Biedactwo daremnie męczy się z ka­
peluszem, takie rzeczy tylko przed lustrem się 
bdają". Wówczao dama nic chcąc, aby jej było 
ae twarzy w pięknym kapeluszu, zdjęła go i 

położyła sobie na kolanach, a uradowany tem gość 
teatroiny podziękował wymownem spojrzeniem swo­
jej sprytnej wybawi fielce.

Taniec z kielichami. Fewien angielski po-
■różnik, który bawił dłuższy czas w Indyach i zwie­

dził także Bangkok, stolicę króla Cbulangkorna, 
opisuje dziewczęca syamskie jako doskonałe tan- 

Ui rki Zręczność i gibkość tych sylfid o ciemnej 
barwie skóry jest zadziwiającą, najwięcej zaś uwy- 

v '' • ’ w t. zw. tańcu z kielichami, który je-.->u,Sctnfa się

Literatura i sztuka.
* Koncert słynnego Tm , składającego się z pia­

nisty Maksa Pauera, skrzypka Floryana Zsjica i wio­
lonczelisty Henrj ka Griiufelda, zgromadził wczoraj 
bardzo liczne i dystyngowane audytoryum w sali 
Domu narodnego, a entuzyastyczny sukces, j iki od­
niosły wczoraj produkeye tych artystów, tworzących 
w świecie sztuki jeżeli nie jedyną, to niewątpliwie 
najlepszą tego rodzaju spółkę artystyczną, był tylko 
odgłosem nadzwyczajnego powodzenia towarzyszą­
cego tym .rtystom we wszystkich miastach euro­
pejskich podczas ich pięcioletniej wędrówki. Pod 
względem idealnej harmonii, panującej między niemi 
na estradzie, owej dokładności, posuniętej do granic 
możliwości i —  że tak powiemy —  sumienności 
artystycznej, przypominają oni nam żywo spółkę 
kwartetu czeskiego, który nijdawno temu koncerto­
wał we Lwowie. Na punkcie wirtuozostwa poszcze­
gólnych arty; tów trio, które słyszeliśmy wczoraj, 
prześciga stanowczo ów również wybornie zgrany 
ze sobą kwartet. Panowie Griinfeld, Zajic i Pauer 
po odegraniu swych niezrównanych produkcji ensam- 
blowych zachwycali nas jako soliści, których gra 
prawdziwie wirtuozowska stawia w pierwszym rzę­
dzie między wykona vcami współczesnymi. Nie bę­
dzie nawet przesadą wyznać, że wiolonczelista Hen- 
•ryk Griinfeld nie ma w tej chwili równego sobie 
w śyiecie artystycznym, jakkolwiek znakomity Pop- 
per wydawał nam się zawsze jako Sarasnte na wio­
lonczeli. Coś podobnie rzewnego, miękkiego, słodkie­
go jak ów wielki i pełuy ton, który wydobywa 
Griinfeld ze swej wiolonczeli wprost opisać się nie 
da, to trzeba słyszeć. A pasaże we .wszystkich po- 
zycyach, pokonywujące baieczne trudności techni­
czne, brzmią przyjemnie i łagodnie, Je wywołując 
owego nieestetycznego i chwiLmi komicznego efektu, 
bez którego nawet dobry wiolonczelista czasami 
obejść się nie może. To też Griinfeld nie gra na wio­
lonczeli, tylko śpiewa, czaruje nas timbrem tonu, 
deklamacyą, kokietuje łatwem pokonywaniem tru­
dności technicznych, a przedewazystkiom pieści się 
ze swym instrumentem, j ikby z żywą i ukochaną 
istotą. .

Jako doskonały muzyk i pianista, olśniewa­
jący nas ogromnym zasobem techniki a nade wszyst­
ko nieomylną pewnością i szlachetnym spokojem 
swej gry, przedstawił nam się p. Maks Pauer. Po­
wierzchowność jego niekoniecznie ujmująca zrazu, 
staje się nam z każdą chwilą bardziej sympatyczną, 
przyzwyczajamy się nawet do jego ruchów głowy, to­
warzyszących każdemu silniejszemu akcentowi w grze 
a nakoniec mistrzowska gra porywa nas całkowicie 
i zmusza nas do owych frenetycznycb oklasków, ja- 
kiemi darzono wczoraj tego artystę. Najbardziej po­
dobała się J. Sclfińzera Etude de concert, najeżona 
trudnościami, odegrana z wytwornym smakiem i 
w szalonem tempie. Na żądanie publiczności dodał 
artysta po nad program „Etincelle" Moszkowskiego. 
W  Scarlattiego Cappricio doznaliśmy wrażenia, ja­
koby jakaś trz >cia ręka niewidzialna, pomagała ar­
tyście, gdyż trudno inaczej zrozumieć perfekcyę w 
lewej ręce. Trzecim solistą jest p. Zajic, który jako 
skrzypek - solista słusznie znajduj" się w tak dobo­
rowym składzie artystów. Za odegraniu- Chaconny 
Bacha zebrał tyle oklasków, że musiał dodać A ir  
Bacha. Z utworów odegranych przez Griinfelda naj­
bardziej podobał nam się Menuet Yalensina, poczem 
po nad program usłyszeliśmy „Danse d i mon- 
tagnards11.

Artyśoi zapoznali nas wczoraj z dwoma no­
wymi dla nas utworami kameralnymi a mianowicie 
odegrali Volkmann» trio B-mol op. 5 (skomponowa­
ne w roku 1854) i Schuberta trio Es-dur op. 100. 
Trudno orzec, które dzieło jest piękniejsze, gdy wy­
pada liczyć się z postępem w sztuce —  Volkmann 
zapewne znajdzie więcej wielbicieli, ale wartość kom- 
pozycyi Schuberta, mimo nowych prądów w muzy­
ce i rzeczywiście nieco przedawnionej swej ostatniej 
części (Allegro mrderato) dla prawdziw  ̂cb znawców 
sztuki nigdy się nie zmniejszy.

Byłoby pożądanem, aby trio: Pauer - Zajic-
Griinfeld po powrocie z Krakowa, jeszcze raz dało 
się słyszeć lwowskiej publiczności. F r Neuhauser.

dnuk potrafią wykonywać tylko zawodowe tancerki, 
Na środek wielkiei bali tanecznej występuje grono 
dziewic syamskich, każaa z kielichem na głowie. 

ł Mi /.yka rozpoczyna silnym i pełnym akordem i na­
gle dziewczyny klęk.ją w kółko, oplatają siebie rę- 
kam‘ i pochyli) ą się tak nisko, że ich czoła doty­
kają prawie marmurowej podłogi. Potem zrywają 
sil i wśród tanecznych ruchów wykonują rozmaite j 
figury, wymijając się z szybkością błyskawicy, przy- j 

czern porastają rękami, głową i tułowiem w tak„ 
mu: 'hi, która się staje coraz gwałtowniejszą. Po­
mimo tego kielichy nigdy im z głów nie spadają, ' 
dc tego stopnia wyrobiona jest u dziewcząt zrę- 
czn śó utrzymywania tych kielichów w równowa­
dze. ćwiczą się one od dziecka w równomiernem 
kształceniu wszystkich muszkułów i to nietylko 
tych, które w zwykłem życiu oddają praktyczne; 
usługi, lecz także muskułów zazwyczaj nieuwzglę- j 
dnianych, nad którymi jednak muszą panować chcąc 
wykonywać swoje sztuk, I tak np, niektóre z tan- j 

ceiek posiadają w tym kierunku taką perfekcyę, że 
potrafią pednosić źdźbło słomki zapomocą powieki— [ 
ztuczka, w którą prawie wierzyć się nie chce, ale 

dość prań iopodobna, jeśli sobie uprzytomnimy, ja­
kiej zręczności potrzeba, aby wśród tańca utrzymać 
na głowi. kielich w równowadze.

Wiec sli winński.
Kraków 13 grudnia.

Zawarte wskutek ostatnich zajść w parła- 
m< noie przymierze między posłami czeskimi i 
polskimi, znalazło w naszym kraju, w szer­
szych jegu warstwach swoje echo, jak zwykle 
w takich razach :oho wzmocnione, a może na­
wet i przesadne. E ihetn tym był takie i wieo 
słowiański, który się odbył wczoraj w Krako­
wie. Urządziło go krakowskie stronnictwo chrze- 
śoiańsko-socyalne, (klub Stojałowczyków) gdyż 
rada miejska krakowska jako instyt-ioya po­
ważna, więo szanująca granice swej kompeten­
c ji ,  nie choiała dać swojej firmy wiecowi, bo 
ozumiała dobrze, iż nie ma prawa bawić się 

w polityczne demonstracje. Na czele komitetu 
urządzającego wiec stanął więc dr. Dobija, 
ad- ukat dotąd jeszcze wcale nieznany, a pra­
gnący gwałtem wydobyć się na jaw i odegrać 
rolę polityczną. Ponieważ za.ś innej sposob iośoi 
nie było, przeto na fli ktack słowiańskich oh a 
sobie dr. Dobija przygotować aandat poselski. 
Pomimo tego wiec, jak wszystkie takie zjazdy, 
miał w sobie wiele cech sympatycznych i 
wzbudzająoyoh entuzyazm, a choć nie* wszyst­
ko wypadło wspaniale i okazale, to jednakże 
całość wywołała w uczestnikach pewien na­
strój uroczyuty i bądź 00 bądź, dawało się 
uczuć rzeozywiśoie wzajemne zbliżenie się 
przedstawicieli współplemiennych narodów.

Już od południa gromadziły się tłumy 
publiczności w sali „Sokoła", gdzie był punkt 
zborny dla tych, którzy mieli wy uszyć na Po­

witanie posłów słowiańskich, pizybywająeych 
do Krakowa na wiec Około drugiej godziny 
ozęśó została w sali, driga  wyruszyła na dwo­
rzec na przyjęcie gości Była tam Rada miej­
ska z prezydentem FYiedleinem na ez de, „Cze­
ska Beseda", członkowie siromretwa chrzę­
ści j  ińsko-socy&lnego, cechy z chorągwiami, aka ■ 
demicy i studenc’

O godzinie 2 1, przyjechał od strony W ie­
dnia pociąg błyskawiczny wiozący gośoi. Skoro 
wysiedli, powitały ich gromkie okrzyki: „Niech 
żyją ! na zdar! ż iv io !“ , które trwały przez 
dłuższy ozas, gdyż co tylko zam:lkły, to zno­
wu ja ktoś wznos ł, a ludność była tak rozen­
tuzjazmowana widokiem gośoi cze-kioh, kro- 
aekich, słoweńskich , że każdy okrzyk powta­
rzała i powiększała. W tem na innem miej 
scu na dworcu dał się słyszeć obór śpiewają­
cy „Czerwony sztandar". Byli to socyaliści 
krakowscy, witający kilku posłów sooyahsty- 
cznych, przybyłych tym samym pociągiem. Na- 
tyohm- ast odpowiedziano im z setek t iersi 
hym nem : „Jeszcze Polska nie zginęła", któ-y 
przygłuszył dźwięki „Czerwonego sztandaru" 
Skoro się uciszyło, powitał gości prezydent 
miasta p. Eriedlein, potem imieniem stronni­
ctwa chrześcijańsko-socjalnego dr. Dobija, wre­
szcie akademik Rydel imieniem młodzieży. Na 
powitania te odpowiedział młodoozech p. Stran- 
sky, zazna-zająo, że Czesi przybył do Krakowa 
jako braoia do braci, nie chcąc demonstrować 
przeciwko Ni< moom, lecz, aby zaakesntować 
to, że walczyć chcą w obronie słusznych praw 
narodoweh.

Przybyli następujący posłowie czescy: dr. 
Brzorad, dr. Stranoky, dr Paeak, dr. Siama, 
Skala, Radiiosky, Horzica, Silenyi; posłowie 
morawsoy Kulp, Seiohert i Martmek, poseł 
dalmatyńsk ka. B an oh in i, poseł słoweński 
Spinoic, 5 oseł kroacki W ukovio; posłowie ru­
scy Ochrymowicz i Barwiński. Z posłów pol­
ski.'h prz', b y li : Sokołowski, W eige1, prof Mi- 
lewsky Znamirowski, Wielowieyski, Rychlik, 
Górski, Roszkowak: Szponder, Danielak, Po-
powski, ks. Paweł Sapieha, Merunowioz, Ro- 
jowski, Walewski, Zabuda Rotter, Paszkowski 
i dr. Zoll.

Wszystkie ulice od dworca kolejowego do 
„Sokoła" były zajęte, przez, tłuiry publiczności, 
fetóra jadąoych na wiec posłów witała pono­
wnie okrzykami: „Niech żyją! na zdar!*

Za powozami, wiozącymi posłów, pustępo- 
wała publiozność, jednak już niedaleko dworca 
podbieliła się ta publiczność na dwie fale, 
z k tóryjl jedna dążyła do „Sokoła", druga 
niemniej liczna, złożona głównie z robotników, 
dążyła ku restauracyi SchónbergŁ, gdzie miało 
się równocześnie odbyć zgromadzenie partyi 
sooyalno demokratjmznej.

W ieo w „Sokole" rozpoczął się około go 
dzmy 3. Na estradzie przy dużym stole zasiedli 
posłowie, ciągle jeszcze witani przez kilkuty­
sięczny tłum, zgromadzony lub cisnący się do 
sali. Gmach „Sokoła" oblęgały nowe tłumy pu­
bliczności, pragnące się docisnąć do środka tak 
natarczywie, że musiano przed niemi drzwi 
zati rr.sowaó, a wreszcie rozpędzać je  za pomo­
cą sikawki.

Prof. P r y  s a k, czionek partyi ohrześoi- 
j&ńsko-socyalnej, zagaił wieo, poozem przawo- 
dnicząaym obrano dr. W c ’gla, zaś honorowymi 
prezesami obrani pp. Stransky’ego, Pacaka, 
WukowUa i ba. Bianohiniego. Następnie zabrał 
g  os dr. Weige] i wyraził nadzieję, że w i6c 
ib icay  przyczyni się zapewne do tego, iż §. 
19-ty ustawy zasadniczej o równouprawnieniu 
narodowośoiowem nabierze nowej mocy. Prze­
mowę swą zakończył dr. W eigel okruykłom na 
czeóó Monarchy, który zebrani z zapałem po 
trzykroć powtórzyli. Uchwalono wysłać do Ce­
sarza telegram z wyrazami hołdu.

Przemówił potem dr. P  a e a k, dziękując 
jeszcze raz za serdeczne przyjęcie. „Wierzcie 
mi, zakońozył, że ta podzięka płynie z serea 
całego raroJu czeskiego. Niech żyją braoia Po 
laoy, którzy zawsze walczyli pod hasłem: za 
naszą i waszą wolność!" Po mm zabrał glos 
ks. B i  a n o h i n i  i imieniem całego chorwac­
kiego narodu powitał zebranych.

Z kolei wygłosił dr. S o k o ł o w s k i  
obszerny referat o obecnej sytuaoyi politycznej 
w  parlamenois Opisał wymownie gwałty ob- 
strukoyi nismieokioj, która w końcu zamieni­
ła się w : ew olucję i zaohwiała podstawami 
monarchii. Przypomniał wiec sal.-Durski, na 
którym obstrukoyoniśoi chcieli postawić Cesa­
rzowi propozycyą, aby zadowolnB się rolą 
lenmka Niemć c. To wszystko wywołało wre­
szcie koalicję słowiańską, Której oelem jesi nie 
ucisk, ale wymiar sprawiedliwości dla każdego 
narodu.

Dr. D a n i e l a k  (Stojałowezyk) mówił o 
potrzebie solidarności słowiańskich posłów So­
lidarność między pobratymozymi narodami sło­
wiańskimi byłaby się już dawno wywiązała, 
gdyby me potuinośó słowiańska. Opowiadająe
0 szowinizmie niemieoKim, wspomniał mówca 
także o sprawi»dliwem i szlaohetnem postępo­
waniu grupki katoliokioh posłów niemiec­
kich pod wodzą dra Ebenhecha. (Okrzyki : 
Cześć im !)

Potem cyframi udowadniał mówca, że ży­
wioł słowiuń ki jest w stosunku do niemieckie­
go bardzo upośledzany w Austryi, szczególnie 
na polu szkolnictwa.

Następnie dr. Babka odczytał 4 rezoluoye 
opiewające w ten sposób:

1) Opierająo się na ustawach zasadniczych 
zaprzysiężonych prz-.jz Monarohę, a przy z n tja- 
cych wszystkim ludem, w skład państwa wcho­
dzącym, prawo do życia i rozwoju na pod­
stawach narodowych, domagamy się ścisłego 
przestrzegania tychże usiaw konstytucyjnych
1 opartego na nich sprawiedliwego równou­
prawnienia wszystkich narodowośoi w państwie

2) Wyrażamy uznanie tym wszystkim po­
słom rwdkkim, którzy w Radzie państwa zrjeli 
stanowisko po stionie Słowian, wzywamy iob, 
aby na tem s-anos* isku wskazanem przez zasa­
dy narodowe, przez poc-zace solidarności i in­
teres polityczny, wytrwali,— i wyrażamy równo­
cześnie oburzenie i potępienie dlatycb szyst- 
kioh posłów z kraju naszego t. j- socyalistów, 
któr:y  zdradzaj )c wyborców swoich, star cli no 
stronie wrogioh słowiaimGzyźiiie żywiołów, d;..- 
kimi gwałtami ubezwładnili parlament i wy- 
daii ludy na łup rządów abvlutnyoh.

3) L omagamy się utrzymania, obrony i 
rozszerzenia praw konstytucyjnych.

4) -Yriagamy się rozszerzenia autonomii 
krajów, z rownoozesnem sprawiedliwym rozsze- 
rżeniem pr&wsi wyborczego.

"Wszystkie te rezoluoye uchwalono jedno 
głośnie.

Na wniosek |  Z u b e r a  ze Szląska, do­
dano jcszoze rezoluoyę tej treści: W iec poVki 
w Krakowie ze współudziałem reprezentantów 
ludów słowiańskich - "żywa rząd, aby jak naj­
szybciej przystąpił do reformy szkolnictwa na

Szląsku i przy tejże reformie sprawiedliwiej 
aniżeii dotychczas, uwzględnił słuszne żądania 
dominującego tamże liczebnie żywiołu sło­
wiańskiego.

Obrady wiecu zamknął dr. W  e i g  e 1, na 
'rtóregc wniosek uohwalono jeszoze wysłać te­
legramy do hr. Kazimierza Badeniego i dra 
Ebenhouna z wyrażam-' czoi i uznania.

Tak .iię skończył ten wiec, który zanosił 
się z początku na bardzo niesmaczny rozkłado­
wą aemonstraoyę i byłby prawdopodobnie przy­
brał ten niepolityczny charakter, gdyby nie to, 
źe w Ostatniej chwili stanęli na czele wiecu 
posłowm poważni, członkowie Koła polskiego, 
bod  ich kierownictwem prowadzony w ec za- 
manifestowa' wyraźnie, że nie jest naezym za 
mianem robić antiniemieckich demonstraoyj, 
drażnić Niemców i popyohaó ich do mszozenia 
się na nas w Księstwie Poznańskiem i w Pru­
sach zaćm dnich. Posłowie nasi w przemowaoh 
swych kilkakrotnie zaznaczali jak najd ibitniej, 
ż« nie myjlą wcale okazywać jak mjkolwiek 
niechęci lub nienawiści do narodu niemieckie 
go, lekceważy ó jego kultury, olbrzymich za­
sług położonych około cyw ilizacji i jego dzie­
jowego znaczenia w Austryi. Pragną oni tylko 
wywalczyć równouprawnienie dla ludów sło­
wiańskich, naszą monarchię zamieszkujących 
Tego nikt nam za złe wziąć nie może, ani też 
nie może nam zabronić. Tak odbyty wieo traci 
wszelkie żądło skierowane przeciw Niemcom, a 
jest pktem dozwolonym przez konstytuoyę.

Zebrani na wiecu, jako też tłumy przed 
Sokołem stojąoe ruszyły na*tęp me gromadnie 
do miasta, śpiewając patryotyczne pieśni. Nie­
które domy były iluminowane. Pochód postę­
pował ku rynkowi bez przeszkód, tu dopiero 
garść socjalistów chcąc przygłuszyć Marsza 
Dąbrowskiego, zaintonowała „Czerwony sztan­
dar". Wystąpili diagoni i wnet porządek przy­
wrócono 1 ozpędzając socyalistow. "W tłoku tym 
zostało jakieś sześcioletnie dziecko stratowane 
czy skal rczone.

Pc godz. 7 wieczorem odbył się w sali 
hotelu Sask'ego wielki bankiet, który zgroma­
dził przeszło 300 osób.

Przewodniczącym bankietu był ks. Paweł 
Sapieha, który cdozytał tekst telegramów w y­
słanych do Cesarza, hr. Badeniego i dra Eben- 
h .cha. Zawiadomienie o wysłaniu telegramu 
uo Cesarza, przyjęto oklt skami i odegraniem 
hymnu cesarskiego. Potem rozpoczęły się to- 
asty. Pierwszy toast wzniósł prof. Milewski na 
cześć idei sprawiedliwości i solidarności, potem 
dr. Srrańsky, dr. Slama, ks Stojałowski i dr. 
Danielak, toastowali na cześć zgody czesko- 
polskiej. W  przemowach swoich tak prof Milew­
ski, jak dr. Da aielrk i ks. Stojałowski, wyra­
żali swe zadowoleń :.e z powodu zgodnego po­
stępowania po ’łow  ludowych z Kołem polskiem. 
Ks. Stojałowski zaznaczył jednak v yraźnie, że 
posłowie ludów  na razie nie mają zamiaru 
przyłączyć się do Koła polskiego, chociaż po­
zostaną na prawmy.

Dziś rano odbyło się śniadanie na cześć 
przybyłych posłów czeskich i słowiańskich, u- 
rzq zone przez klub konserwatywny, a popo­
łudniu aany będzie dlc. nich obiad przez repre- 
zentaoyę miejską

C zęść ekonomiczna.
W ied li, 11 grudnia.

(Z.), fom im o usiłowań kilku wielkich firm, 
dążący-h jeżeli już nie do wytworzenia zw yż­
ki, to bodaj do powstrzymania prądu zniżko­
wego, robił dziś ten prąd dalsze postępy. 
Kontrmma berlińska uznała, że nadeszła dla 
niej stosowna chwila do zbierania obfitego 
żniwa na deprecyaoyi walorów ausrryaokicu i 
znów rzuciła wrslkie ich partyb na sprzedaż. 
Ośmielona tem podnosi także miejscowa kontr- 
mina głowę tworzą się tu liczne konsoroya 
spekulantów, grających na zniŻKę. Ataki dzi­
siejsze skierowane byiy  przeważnie na akcye 
kredytowe.

W  Berlinie rozpuszczono pogłoskę, ze Za­
kład kredytowy w tym roku da swym akoyo- 
n ary uszom znacznie mniejszą dywidendę. Bar­
dzo natarczywie atakowano także alpiny. Sto­
sunkowo najmniejsze zniżki są w akcyach ko­
lejowych. Monety zioto i dzisiaj podieżały, co 
zwiększało ieszcze bardziej niekorzystną od sa- 
mogo początku dyspozycyę targu Pocieszają­
cym był przynajmniej ten objaw, że renty nie 
spadały już dz-siaj, lecz cokolwiek się po­
prawi !y.

Osbatnie notowania
Kredyty austr. 351 bO, węgierskie 382 50, 

Anglobanki 16 075, Uniony 293*—, Br,nkverei- 
ay 254 25, LanderbanL 220 25, Ludwiki 213-— , 
Czerniowieckie 293’— , Elbethale 26025, Renta 
papierowa 101-45, srebrna 10135, austryaoka 
złota 12160, austr. rontu wab kor. 101*5f , wę­
gierska złota 12P45, węgierska renu. wal. kor. 
99'40, dukat 5 70, 20 frankówka 9'58‘ j , , marki 
11 -82 -, ruble 1'23 ,.

§ Krajowa kumisya rolnicza. W  sobotę odoyło
się posiedzenie komisji rolniczej w Wydziale kra­
jowym. P. Brykczyńsk" referował sprawę zapobie­
gania szerzeniu się gruźlicy u bydła rogatego i pro­
ponował imieniem sekcyi stałej stosowanie przymu­
sowe i na wielką rkalę szczepienia bydb, tuberku- 
liną Kocba. Wniosek ten spotkał się z opozycją 
członków komidyi, albowiem nie jest jeszcze rzeczą 
pewną, czy szczepienie tnberkulmą jest nieszkodli­
wa i czy ono zamiast zapobiegania chorobie, właś­
nie u bydląt szczepionycn jej nio wytwarza. Jako 
lepsze średki zapobiegawcze podawali jedni zakłady 
kontumacyjne dla bydła importowanego, druazy za­
przestanie importowania obcych ras, a rozwijanie 
hodowli rasy krajowej, która jest najbardziej od­
porną.

P. Brykczjński, broniąc swego wniossu, pod- 
piót-ł, że szczepienie ma na celu nie leczenie choro­
by, lecz tylko stwierdzenie, że ona już istnieje i że 
ono zagranicą, np we Francy, i Danii, powszechnie 
bywa stosow an6m . Zwykłe badanie w zakładach 
kontumacyjnycb jost zbyt powierzchowne. Co s:ę 
tyczy ras, to doświadczenie pokazało, W  rrsy gór­
skie są bavdziej odporne od nizinnych i np. simen- 
tó-lery są w* tej mierze rasą oardzo dobrą, a prze­
ciwnie w naszych majdanzkich oborach gruźlica 
bardzo się szerzy. Ŵ  końcu uchwalono w myśl 
wnioski sekcyi stałej wezwać rząd, aby poprowa­
dził odpowiednią akcyę w celu tępienia gruźlicy, 
jednakże z uchyleniem szczegółowych przepisów co 
do szcze piania tuberkuliną

Następnie omawiano sprawę utworzenia targo­
wicy ns, bydło opasowe w Krakowie lub Podgórzu 
(referent p. Czecz), i uchwalono doradzić Wydzia­
łowi krajowemu, ażeby konsoreyum, któreby przy­
stąpiło do założenia takiej targowicy, u Izielano sub- 
wencyi krajowej przez lat 10 w kwocie 10000 złr, 
rocznie.

"W końcr wybrano do komisyi rolniczej p. 
St. Dąbskiego w miejsce p feieglara, który ustąpił, 
i przyjęto do wiadomości, że Towarzystwo kółek 
rolniczych w miejsce dotychczasowego swego dele­

gata do komisji roln-czoj, p. B. Augustynowicza, 
wybrało p. St. Sękowskiego. Na tem posiedzenie 
zamknięto.

§ Ceny zLoźa. Wiudeń 11 grudni,. Pszenica 
na wiosnę 11.77— !1.84, żyto na wiosnę 8.77 
do 8.80, ow os na w osnę 6.72—6.74, kuturudzu 
na maj-czerwico 5.66—5.70, rzepak na styczeń- 
luty 13 90— 14.

Spirytus 18.30— 18,t»0. Cena przeciętne z ca­
łego tygodnia 18.25— 18.35.

§ Śprawozoanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 4 do 10 grudnia 1897 r — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 11'20 do 11'40, żyto 8-00 do 
8'15, jęcrmień browaru,)' 7'25 do 7'70, jęczmień pa­
stewny 6 00— S'25, owies 6-o0— 6'85, hreczka 7'25 
do 7'75, kukurudza zeszłoroczna 6'00 do 6'25, ku- 
kurudza nowa 5'50 do 5.70, proso O-— do 0'—, 
groch do gotowania 7'75 do 9'20, grocn pastewny 
6'65 do 6'75, soczewica 0'—  do O-— , fasola 5'— 
U ‘— , bobik 5'60 do 6'10. wyka 645 do 5'50, ko­
niczyna czerwona 35-00 do 41-00, koniczyna ciała
— -00 do —-•— , koniczyna szwedzka — •— d o  .
tymotka 14"00 do 18"— , anyż rosyjsid — '— do 
— "— , anyż płaski 35-—  do 38"— , aminek — •— 
rzepak zimowy 12.75 do 1315, rzepak nowy 0-— 
lnianka 0'00 do 0-00, nasienie lniane 0"00 do 0-00, 
nasienie konopne O.uO—G.00, chmiel 54-00— 125-—, 
nafta zwykł? 15"—  do 16"— , nafta salonow. 17.50
do 18-50, wosk ziemny — *------- •— , spirytus 10.000
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku 
17.85 io 17-10.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 13 grudnia. Cesarz przyjął dziś na 

audyencyi pry watnej ministra spraw zagranicz­
nych hr. Gołuchów skiego i wręczył mu wielką 
wstęgę orderu św. Szczepana. ,

Na czarnej tablicy w uniwersytecie przy­
bito ogłoszenie, w któiem rektor dr. Toldt ga­
rn sti łeatów za to ze w ubiegłą sobotę bez 
zezwolema rektora, użyli lokalnośoi uniwersy­
teckich do urządzenia demonstraoyi i apeluje do 
niob, ażeby oddawali się swemu właściwemu 
zadaniu, tj nauce.

Rzym 13 grudnia. Marg”abia Rud-.ni za­
wiadomił dziś króla, że dotyohozaa jego kon- 
lerenuye z mężami polityozn/m i w celu u- 
tworzeń’ a galm etu nie doprowadziły do re­
zultatu.

Praga 13 grudnia. Skutkiem ostatnich 
ekscesów aresztowano znów wiole osób.

W  Chrudinie uczestnicy rozwiązań ego przez 
władzę zgromadzeni”, politycznego przeciągali 
ulijaini i wybijali szyby. Żandarmerya przy­
wróciła porządek.

HPTEL IMPERIAL
pusTwtzorz&any hotel, resoaurucya i kamia^iia 

Lwów —  TiUfja Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 13 grudnia. Książe Sapieha 

z Biłki. Jul. ks. Puzyna z Narola. H hr. Starzeń- 
8K9 z Łcwczyc. W  Struizkiewicz z Wiednia. Dr. 
J. Eoworfca z Tłumacza. H. hr. Potworowski z 
Ratczy. H. Barabacch z NowcsieLc. L. Bursztyn z 
Sokala. J. Kackowski z Paryża. Di. St. Schatzel z 
Brzeżan.

HOTEL ŻORŹA ~
Iaoów —  Plac MeryaćMi 

Przyjechali dnie 13 grudnia A. Gniewoszowa 
z Kęt. K W: szmewski z Dobrzaj E. Czermińska 
z Lipnicy. W. Wojna.owiki z Żarnowy. 8 Kr u 
szewski z Krosna. H Siegel z Kołomyi. K. Osie- 
cim iki F. Zajicz, M, Painar, Griinfeld i K. Kaiser 
z Wiadnia. P. Grabowska z Rawy. Prof. H. Jordan 
z Krakowa. Pnłkrwnik Weiss i Bauman z Tar­
nopola.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac 'Maryacki.
Przyjechali dniami3 grudnia. H Lewandowski 

z Rykliniec. D-. W. Żurowski z Kołomyi. J. Biocn 
z Pout de Irsey. L . Freege z Krakowa. L. Neu­
man z Wiednia. B. Jocz z Przemyśla. W . Waclial 
z Charkówki. R. Humel z Przemyśla. M. Leyret z 
Paryża. M. Janicki z Ścianki. H. W olf z Złoczowa.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E W E  i METRO POL  

we Lwow±e.
•Przyjechali dnia 13 grudnia. Dr. ’ T. Reisner 

z Przemyśla W . Autricht z Biały. E. Fisz z Brze­
żan. J. Kobn, S. Losch, S. Schach i J. Ealio z 
Wiednia. Hr. Starzyński z Podkamienia. Hr. Tysz­
kiewicz z Brodów. A. Punicki z Staregomiasa A 
Kaczu-ba z Krakowa. K  Pasławski z Warszawy 
F. Wetulani z Tamowa. H. Wolansk’- z Frysztaka 
Dr. E. Knbisztal z Kołomyi. K. Jełowicki z Tłu 
macza.

■ I S A U E S L A M E .
Rubryka ta me pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ena za mą na siebie zacnej odpowiedzialności.

A d w o k a t

Dr. Stanisław C/yKalnfc.
otworzył kanceiaryę adwokacką

W TARNOPOLU ul. świętojańska (obok szpitala 
wojskowego).

Lęka*; chorób dzieci
Dr. Stan sław Niomidtowski

p w ró c ir  i ordynują od 2—4 ul. Wałowi 21

j a  a  P a p ć e
"eaundaryusz oddziału chorób ckórnych i weae 

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
ĆJj Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 3— 6.

L iw ó w  13 grudnia. (Z Izby handlów ej).
A k .  j i  za iztu ię : Kolej gal. Karol,, Ludwika i 

zł, m. k. 212.00 do 214.00 Kolej Lwowsko-Czern.-Jass 
po 200 zł. w. a 290 50 do 296.— Banka nypotecznegc 
100 zł. w. a. 885.— do 395.— . Ancye rarbarni r  R;es, 
wie po 200 zł. w. _. 200.— do 210. , luw. badowy 1
gonów w Sanoku 258.— do — .— .

L i s t y  z a  j t a w u e  za 100 zł.: Ba- »u hipot, ga
4 proc. los. w 40 lat a 10 pr i. prem. 110.— dc IrO.
5 i pół proc. los. w 60 lat 10rt do 100.70, 4 proc. 
w 60 lat 90.60 do 97-30, Banku kraj. 4 i pół pn . lot 
51 lat. 100 0 do 101.40, Banku tu-ąj 4 proc. los. -  57 
98.— ao 90.70, Toa. kred. gal ziemski 3 4 proc. Irmis 
98 -  do 98.70, 4 proc. los w 43 1 pół latach 97 30‘ 
98- , 4 ptoc. los. w 56 lat 96.60 l j  97.30

O U lig i zi 106 zł.. Gal. fund. prcpinacyjnegc 4 p 
98-10—98.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 nro^ i  j;) 
dc —.—, Kom. Banku kra; 5 proc. (Ił emisyij 100.20 
W.OO, Kolejowe lokalni Banku krajowego 4 procento 
po 20C koron 97.50 d 98.20, Pcżyczk; kraj. 6 -iroc r03 
do —.—• 4 proc. z 1891 r. 97.80 dc 98.50, 4 proc. po S 
korca z 189S roku 96.50 do 97 .20.

Dukat cesarski 6.67 do 6. "7. Napoleon 
9.55 do 9.65. Bółimperyał 9.?5 do 9.65, Babel rosy1 
papierowy 1.28-— do 1*89-—. 100 marek memieck.cli 6i 
do 59.40.



PRZEGLĄD z dnia 14 Grudnia 1897.

i S E Z  E O &
(THE MIGHTY ATOM) 

przez

Przetłumaczyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg ddflży).
Pytarto podkreślone Lylo wj mownem spoj­

rzeniem Lionel zrozumiał je  i pobiegł zaraz, 
a po chwili wróci! z pąkiem róż —  najpię­
kniejszych w całym ogrodzie, uklęknął na tra­
wie i z  wielką galantaryą swej małej bohdance 
je  podał

—  Jaki cy jesteś ładny chłopczyk! — zawo­
łała, patrząc na ni' go z zachwytem — Gdzie 
twoja wojna święto-jańska?

Zaśmiał się.
— Tana, gdzie była i gdzie będzio zawsze. 

Nie je j nie wyrzuci z poematu Homera; póki 
świat światem, dzieci, a i dorośli także, czytać 
bęaą tę starą, jak świat historyę,

—  To nudna — mówiła, kiwając główką, z 
ubolewaniem jakby nad Losem onych dzisc- — 
Pamiętam, opowiadałeś mi o jednej zł< pani i
0 duźyeh ludziach.,, O oh! Liii, pszczo.aj

Napominając o uobiw, rączkami i własną 
piersią osłaniała róże,

Lionel nzbroił się w  gałąź jaśminu i sto­
czył waleczny bój z nieprzyjacielem, a trwało 
to długo, bo wróg skrzydlaty, ani rusz, uwie­
rzyć nie mógł, że tych dwoje, to istoty ludz­
kie, a nie kwiaty.

—  To bardzo zła pszczoła — szepnęła Ja- 
śm inka, oglądając tlę trwożnie za nieprzyja-
01 sierr.. — Ma wszystkie kwiaty w ogrodź1'o — 
takie ładne kwiaty — a ona chce jaszcze mo­
ich. Prawda, źe ona zła?

—  Naturalnie — p o tw ie r d z ił  Lionel, szu­
ją® Się bardzo szczęśliwym przy boku swej ma­

łej towarzyszki, — Powiedz mi ] Jaśminko — 
pytał, siadając tuż przy niej —  ozy ty przy­
szłaś sama przez tę dużą, dużą łąkę

— Tak — odparła dumnie. —  Przez całą 
łąkę cd samego kościoła aż do tego dużego do­
mu. Gic cis, Kasia mówi, że to „kawałeczek 
drogi. “ Czasami na łące są krowy —  a ja 
krów się boję i wtedybym nie przyszła — ale 
dziś krów nie było i dlatego przybiegłam, żeby 
ciebie zobaczyć, L iii — spojrzała na niego aer- 
d jcznie. — A  kiedy ty dc mnio przyjdziesz ?

Jasna od radośei twarz Lionela pociem­
niała znowu.

— Nie wiem, Jaśminko —• odparł — chciał 
bym bardzo przyjść gs ty wiosz przecie, że 
gdybym mógł, tobym przyszedł, Ale się teraz 
bardzo dużo uczę. więcej jeszcze, niż dawniej 
i nie wolno mi nigdzie wychodzić bez pro­
fesora.

— „Prosor?“ Kto to taki? —  pytała Ja- 
sminka.

— To mój nauczyciel!.. Bardzo jest rozu­
mny.

Jaśminka zafrasowała się.
— A czy ten „prosor“ nie może przyjść 

iakźe? Ty byś bawił się ze mną, a onby rozm®,- 
wiał z ojczyktom — zawołała po chwili uszczę­
śliwiona z tego pomysłu.

— Onby pewno nie zechciał — odparł L io­
nel, kiwająo głową — jest baidzo stary,

— To on musi być i bardzo zły, jeżeli nie 
chce in n ie  zobaczyć. On pewno taki zły, jak 
ten stary wuj w  bajeczce, ten, ktory zgubił 
dzieoi w ie»ie .. naumyślnie... Biedny Liii, mnie 
ciebie żal!

Powiedziana to tak serdecznie, źe aż łzy 
zakręciły się w oczach Lionela.

—  Dlaczego?— spytał drżącym głosem—dla­
czego ty mnie żałuj es*?

—  Bo ty j asteś zawsze sam i masz takiego 
złego „projora” , bo już mnie pewno nigdy nie 
zobaczysz.

Podniosła modre oczęta do góry, upatru­
jąc jakby aniołków w Niebie i była sama do 
aniołka podobna

Lionelowi zrobiło się dziwnie smutno, a 
nie rozumiał dlaczego.

—  Nie mów tak, Jaśml ako — szepnął —  ja 
będę ciebie widywał, a nawet* jak wyjadę z 
Oombmartin, to nie zapomnę o tobie. Powrócę 
tutaj, gdy będę duży i ciebie zobaczę.

Spojrzała na niego smutno.
— Długo jeszcze, c ulgo, czokać trzeba, że­

byś ty był duży — odparła.
Zamyślił s ię , uderzony słusznością tej 

uwagi, Jaśminka siedzi iła przy nim cichutko i 
ona także posmutniała. Milczeli oboje długą 
ehwilę, wreszcie dziewczynka wstała.

—  ja  już muszę wracać — rzekła ze smut- 
ktortr

— Dlaczego tak prędko? — zawołał, pró­
bując ją  zatrzymać.

Odęła usteczka z wielką powagą.
—  Nie mam czasu — oaparła —  obiecałam 

ojczykowi, źe mu obiad przyniosę.
— No, to przyjdź po południu — pro-ił — 

o oa war tej Ja będę tr. siedział przy płocie.
Dzieweozka uśmiechnęła si<j figlami*.

— Nie wiem — rzekła, wstrząsając głowJtą — 
mój stary konik na mnie czeka.

— Możesz go raz zostawić i przyjść dc mnie 
nalegał Lionel — wiesz, że ja już nie długo 
wyjadę z Oombmartin.

— Doprawdy? — podchwyciła zasmucona — 
no, tc postaram się przyjść, Liii. Mcże przyjdę, 
a może nie bąaę mogła. Ale ja ciebie jeszcze 
zobaczę, nim ty będziesz duży. Ja nie chcę, 
żebyś ty o mme zapomniał, Liii.

— O*nie, nie! —  mówił z wielkim zapałem, 
prostująo jej kapelusz na głowie i pomagając 
zawiązać wstążki pod brodą. — Ja o tobie n i­
gdy nie zapomnę, Jaśminko.

Zwróciła ku niemu twarzyczkę uśimeoh- 
moną.

—  Czy chcesz mnie jeszcze pocałować; Liii, 
— spytała z niewymowną słodyczą.

"W odpowiedzi zarzucił jej ręce na szyję 
i bardzo czule przycisnął ustami czerwone 
usteczka, które mu podawała ni jwmnie.

— Do widzenia, Liii! —■ rzuciła jeszczi z po 
za sztachet.

— Do widzenia, Jaśminko, ale nie na długo
— Nie na długo! — zawtórowała. — Czy 

z pewnością o innie nie zapomaiesz ?
—  Z  p«wx.ością! — oświadczył, spoglądając 

na nią tkliwie.
Odbiegła, ale powróciła znowu i wsywa- 

jąc główkę pomiędzy krzewy swoich imionni­
ków, szepnęła:

— Do widzenia, Liii, nie na długo!
I znikła, j -k  lekki obłoczek.
Pozostawszy sam, Lionel nie używał już

swobody z taką rozkoszą, jak przed ukazaniem 
się swojej małej przyjaciółki. Miał szaloną 
ochotę pobiedz za Jaśminką; ale dane „słowo 
honoru11 było najskuteczniejszym hamulcem dla 
tej silnej zachcianki.

"Wraz z rumianą buzią, okoloną skrzydła­
mi kapelusza, zgasł powab dnia letniego: 
kwiaty już nie pachty, cień drzew nie chło­
dził, promienie słońca uroniły blask złota.

Natura była ta sama, a jednak inna, nie 
trafiała do duszy ohłopoa, nie zabarwiała już 
jej radością i ucieohą.

Lionei, widząc, że go już mo nie bawi, 
przypomniał sobie książki, położone na ławce

zabrał się do nauki. Lecz wysiłki były  da­
remne — nie dopisywała uwaga; trzymał książki 
na k lana oh, a okiem wodził za motylami, pu­
szczającymi się w zaloty do róży. I  nagle cała 
przyroda wydała mu się dziwnie bezmyślną i 
okrutną.

...Gdyby najlepszy człowiek na świec e 
zginął, poświęcająo się dla ludzkości, motyle 
fruwałyby tak samo, słońce św iociłoby, kwiaty 
packły — wszystko szłoby zwyczajnym try­

bem, bo na świeci® nic o człowieka nie dba. 
Dlatego to pewnie za pierwotną przyczynę 
wszechrzeczy uznano atom — bezrezumny, śle­
py — bo taki atom o nic dbać nie może?

W śród tych rozmyślań Lionel, błądząo 
ufągle po ogrodzie, machinalnie do furtki pod­
szedł.

Po za nią stał człowiek z koszykiem róż 
w ręku. Lionel chciał się do niego przybliżyć, 
ale zaledwie parę kroków postąpił, cofnął się 
i  obrzydzeniem.

Była to istota potworna: trzęsły się jej 
krzywe nogi, latała na ramionach głowa ol­
brzymia z ustami wykrzywionemi do ciągłego 
uśmiechu, a z ust wychodź iły dźwięki niezro­
zumiałe, bełkotanie idyoty lub niemowy.

Tylko z oczu ogromny on płynęła słodycz 
i smutek bezmierny. Potwór trzymał drzącemi 
rękoma koszyk, pełen ślicznych lóż i jabłek 
rumianych i podawał go Lionelowi z uśmie­
chem strasznym.

Ale chłopiec odwrócił się i pobiegł oo 
tchu do domu, wstrętem przejęty.

— Tak, tak, inaczej być nie może —  myślał, 
zamknąwszy się w swoim pokoju. — Świat 
stworzył atom, bo Istota rozumna nie m ogłaby 
zezwolić, aby żyły i cierpiały takie potwory...

Drgnął na samo wspomnienie tego kale­
ctwa i ukrył twarz w  dłoniach. Skronie mu 
tętniły, głowa \ ałał-t, przytłaczało go b-zemię 
ludzkiej niedoli — za ciężkie na wątłe barki 
dziecięce.

Tyle trudów, tyle łez, cierpień i wszystko 
na nic, bez oelu, po to tylko, aby umrzeć! 
A  więc życie było jakimś okrutnym kieratem, 
w który zaprzęgła ludzkość siła bezrozumna, 
okrutna.

(Cug dals*y nastąpi)

8 8 f  P o le ra  się  handel w in  Łna-ćL-nT-s . łc  S ^ a - c L ta a fiJu ,U © x e t w e  L w o w i e
J ^ n  I h n a t O B & n c z

LWÓW.  sklwy wlasae ulica Kopsraika 1. i,  ulic* 
HClcki 11. ARAKC W : Srlrienrk* 1. 80, CZEK 

,Tn w i .- ?._____________________

9  ą o k o *
rowska 12

z przynależ/tuieiami, Braję-

/r d  4 0  c t . !

żywe "dpowiednie na miejsku. Bliższa wia­
domość n właścicitla pod A W  poste 
restante Bednar^w.

K a m ien ica  we Lwowie, 12 lat wol­
na od pouatku korzys-nie reutnjąca sie na1 
sprzedaż, Gliżsca wiademos w kancei iryij P o  ba jeczn ie  n iakieb cenach  
adwokatów Drów A. i Z. Lisiewiczów Lwów można uahye wydawnictwa „Smi usa“ :

„  t  , B||
Jd a 1.000 z łr . wydzierżawię sto m or-L .  ■ 5 . , T. j  • •

gów kilkoletnich korczunków, z dobrymi . if . wydacie ozdobione kilkudziesie 
kudynkam i domem, inwentarze mai twe i “ u *olorowanemi ilustracjami 48 stroni :
* J - - - 1 - - ----- druku. Wraz z przesyłka pocztową 15 et.

B 1 B Ł I « T E < A
ham ^yft/czw  „ Ś M i A * .

Zbiór wybornych humoresek, wierszy­
ków, monologów itd. Wydawnictwo to za­
wiera 'akże liczne humorystyczne ilustra- 
oye. Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.

t t ś s n i e s ^ e l i * 4
ilustrowany noworocznik „Śmigusa“ Kil­
kadziesiąt prześlicznych i’ ustracyj, mnó­
stwo wybornych krótkich dowcipów, wier­
szyków, humoresek. Homer tryska ze 
wszystkich artykułów, 80 słronic droka. 
Wi i z pr;, syłką po-ztową 3 0  ct.

W izystfei e tc  trzy  wy <la*vn ict- 
wa razem  kosztują tylko 40  ct wraz 
z przesyłką pocztową Zamówienia i pie­
nią ize przekazem lub w markach poczto­
wych należy p zesyłać w prost do Admi- 
nistracyi „Ćmigusa' Lwów ulica Łycza­
kowska 1. 27.

Na Boże Narodzenie!!
Ś, Tł . W Ł E M O J © łA S K I , Lwów, plr.c Maryacki 8, Jagiellońska 6. _ 

poleca: wspaniale dekoracye do ubierania drzewka. Wybór oltrzym i! Ceny niepra-
ktykowane niskie.

(Gwiazdki złote inL srebrne od 2 ct. sztuka).
f^ o tn p le t s y  so r ty  m e a t  10O  n*tuk t*d 2  * ł r .

Włosy aniołków kuperta 4 ct. S fo w d ś ó : Świeczki nie topiąoe się łatwo 50 szt 30 ct. 
Wysyłki na prowincje odwrotną poczta

O b & c i e  filcowe z Bilska, które eoro- 
aznle przy placu św. Jura było iprzeaa 
wane otrzymała komisową sprzedaż Stani- 
aława Póslj plac Bernadyński 17, Uande! 
fcof—rar*ki, bednarski i szczotkaiski.

F k  s p e d y t o r  pocztowy, telegrafists 
poszukuje zaro.z luL od 1 stycznia posady 
Zgłoszenia A. i. poste restante Hcroianka 

N a n c iz y c i e lk a  pnsiad«jąca doskona 
le obce języki, muzykę, malarstwo z 
t s z . chstrońnem wykształceniem. Zgłosić 
sie Długosza 19, Bieinacsia.

O s u b ft  mteligenma w średnim wieku 
pragnie zająć się domem u wuowca li tyl­
ko ” e Lwowie. Adres poda biuro dzien­
ników Plohna.

W  o b o r z e  zarodowej rasy Simenthal 
ra zbyciu po przystępnych cenach 

26 krów i jaLwek ciernych. 20 cielic od 
S miesięcy do 1 i pół r ika, 4 bul a, ki 
10 miesieczne. Jan Sołowij poczta, tele- 
g f, stacya Ł*mionka Lipnuc.

f  e s p i t  s niższym ejzaminem, żonaty, 
mogący się wykazać najchlubnicj szynk. 
»■« iedectwami poszukuje zaraz posady. Ł t  
arawe głoszenia „L. «nika p. Przemyśla 

By, Uniów
_  f r a c o w n i r  s*")lar ka Wludzimierza 
Kruka we Lwowie ul. Mochnackiego 7 ma 
gotewe syp*alni, stoły oraz wykonuje 
wszelkie meMe.

Do umieszczenia zaraz: 
le z f  cie li b  P o lk a  z wyższem 

wykiitałcenie—,, wyższą muzyka, posiada 
jąca języki : francuzki, niemiecki rysunki, 
mQ,iar two. N an czycie lba  | > r  lc n z *  
k a  dynlomowana. G uw erner Francuz 
N iem ki z kia eieczyzna B on y  Niemki 

i Polki '
fWadomość w biurze Ludmiły Skowroń­

skiej, Araków, Krupnicza 8.
Ł te e z ia i  1 p y s o r t o w a n e  to -ary 

H a te i y e  i p  t b /o w e ,  D y w a n y ,  P o r ­
t i e r y  i t p ,  jp zeJaJe t y l k o  d o  k o ń ­
c a  ( { r o d n i a  1 8 9 7  po .enach b a j e c z  
a i c  t a o t c h  w e  F i l j i  obok mego 
■La^azjnT we T .w o w ie  plac Ha’ icki 1.

8  A . A . K r z y s z t o f o w l e z .
K u c h a r z y ,  lokai oraz wszelką służ­

bo poleca ji"ro  Wereszczńyskiei Lwów 
Halicka L

2c łożony w r. ISbfi
ludeusz Mwzwłski

zagarmistrz 
Lwów, A k a d e m i c k a  8

poleca swój

J S l Ł ł a d .

kieszonkowych i sto­
łowych, ściennych i 

podróżnych.
Każda sprzedaż i 

naprawa nod gwa- 
ranoyą.

P ? s K i 4 r a t n a  o e s a r a ^ a
Lwów ul. Akademicka 1. 3. W s t ę p  1 0  c t .

W  tym tygodniu : A u s tr a l ia  od 12 do 18 grudnia.

K u n d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w in a

a S Ł rK a K . I M  K t B K 3 I i A
we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca

H E R B A T Ę  Z B IO R U  M A J O W E G O
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybór 

nym smakiem i aromatyczną wonią 
pół kg. Herbaty Congo czarna . . Ni

„ Soucnong „ . „
„ „ zbiór-majowy . „
, Ka/sów „ . „
„ Melange de Londres . ,
„  1’e-co kwiatowej . „
„ „ „ karawan. . „
» » » najprzedn. . „

Wysiewki z własnych herbat
„ z najlepszych herbat . .

Ceny herbaty oznaczone na /, kilo w paczkach *], */. i *|, 
O p a k o w a n i e  n i e  I .e z y  s i ę .

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotna pocztą,

lYowe w yd aw nictw a
K. (jrendyszyuskiego w Petersburgu.

Bartoszewicz K. K sięgi humoru pol­
skiego 4  tomu rs. 6

Chmielowski P Nneza literatura dra­
matyczna 2 tom y rs. 3 

„ J ó z e f K orzeniow ski k. 80,

Sewer. U  -progu  sztuki, pow ieść 
2 tom y rs. 2.40

Sypniewski a . D zieje czasów najnow ­
szych od 1815 do dni naszych 

rs. 1.80

Nr. 1 złr. 1.60 ct

W S M :W

2 .-
3.- n
4.— „

- Z  i
i - »
1.30 „ 
160 „ 
‘ I. kilo.

„  Tadeusz Czacki k.
„ Zygm . K aczkow ski k

Dąmbowski L. M oje wspomnienia 
2 tom y rs. 4

ueremkin J. (min’‘ ster spraw wewn ) 
Z arysy  historyi w łościan w P o l­
sce, tlóm. A . D obrow olski k 90

iasieńczyk Maryan. W  W ielgiem , 
pow ieść rs. 1 50

Karbowiak Atlf. dr. D zieje w ycho­
wania i szkół w Polsce rs 2 

Maćkowyk Al. M oja H elenka, po 
w ieść rs 1.20

Mycieiski J.. K siążę Panie K o ­
chanku k. 75

iH eoziałkows i X. K. Pielgrzym ka do 
Ziem i św. ze 100 ilustr. rs. 4  50

Pułaski K. Szkice hist. ser. I I  rs. 1 80

30 Zakrzewski w. A d o lf Paw iński k. 90
30

!I Ia  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y .

Przyborowski Bitw a pod Raszy 
nem, pow ieść historyczna z ilu 
stracyami rs 1 2 0
Na Oceania Spokojnym, pow. 
dla młodzieży z 9 Just. rs. 1.20 

T.resa Jadwig* P rzed świtem, pow. 
h storyczna z 6 ilustr rs. 1 

„ "Wielki król,pow ieść historyczna 
z G iluitracyam i rs. 1

#e yho Marya. Opowiadania praw 
dziwę, 16 pow iastek z 20 ilu- 
stiacyam i k. 90

»  w  zaklętem królestwie, opow. 
alrf m łodiieży z 25 iiusti. rs. 1

A  weli-rbcuinmended Engfish

govsriiE83
wishes for an engagement Good 
Ir cu o h , mus,o and drawing. K x - 
oellent '•eferenees. Addresn Miss 
M. Kraków, ulica Szpitalna 40, 
_____________ 1 piętro.

Na święta Buż.jja Narodzenia 
C U K IE R N IA

Czesława Sehneidra
ulica Batorego 1. 32 

poleca
znakomite w smaku cukry dese­
rowe i do ubrania drzewek, ciast­

ka, torty, strucle 6te. 
Marmolada malinowa pół kl. f  0 ct 
Marmolada mordowa „ » 70 » " 
Masa orzeohowa n „ 60 „
Masa migdałowa 7 » 60 „ 

Zamówienia wykonują starann. e 
j*naczonv czas i po cenach

lydiwaictfo Hipolita Wanelbsrga

T ry lo g ia
Henryka Sjeiitjewieza
„Ogniem i mieczem“ 2 tomy 
„Potopu . . . , 8 tomy
„Pan W ołodyjowski11 1 tom 

p#nownie opuściła prasę w rani cm 
jubileuszowem wydaniu.

Cena za 6 tomów broszurow. 
zł. 2 75, w oprawie zł. 4.

Skład główny u

Gebetnera i Woltfa
w  W a rs z a w ie

f j ł ó w n y  s U a d  w  k s i 0 R :ara i

H. A L T E N B tóR G A
w e L w ow ie.

Do nabycia we wszystKicli księgarniach.

łJ I il

^ c z n y d la n ie ^  * 
C er.a  3 5 ct.

W Icâ dsi '.iiŁcB dii nibycirl

f t O W O Ś t
S p o s ó b  i i r d a w * i i i a  k a ż d y m  

stkiw.yąsconi nainiekuiejszych tonóv bez 
n\jmniejszego uszkodzenia 

Grnn towne praktyczne wskazówki zmie­
niania barwy totow, regulowania, uszla­
chetniania tonów itd. łatwe do wvkon’ nia, 
rezultat ni'zawodny natychmiastowy. Bar­
dzo przydatne dlr każdego; wirtuoza, b( 
war'ość skrzypiec podnosi i wielką przy 
jemność sprawia, bo całą gre uszlachetnia. 
Komplet w fc-szycie autografowanem 12 
stronic, za nadestanibn, 2 zł. (dlu, uczniów 

1 zł,)| wysyła autor

K. K o rz y n io w s k i
Lwów ulica Syksmska liczba 30.

N ajnow sze ąturyskie kwiaty i pióra tu­
dzież stroiki, ezeper wieezoikowe, dalej cza p k i 
d o  ślizgaw ek poleca na sezon zimowy

W i k l o r y j ł .  F r e y
salon mód we Lwowie ul. Trzeciego Maja liczba 17.

na
umiarkowanych.

Artur Kościcki
(SaRIUSZ)

Lwów, uHoa Znmarsłynowska I. || 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja 

liczba 2. M a j ą t e l c
pol®( . wyborna kawy wprost z A o  W " * 1 E ł e r Ż A i w i e n i a
Amery i  pół kilo od 76 ot. Naj- w powiecie Żyuaezowskim, -2 mil 
ąpazc herbaty pół kilo od 1.50. od 1 lei ogółem 802 morgów od 
koniak kuracyjny od 1.80 but. I kwietnia 1898 r. Bliższa wiado- 
na,lepszy R u m  od 1.20 1/3 lio mość Zarząu . dóbr Izydorówka 
■Kakao holenderskie pół ki. 1.90. op. Żurawno

Wielki wybór gustownych łanich sirt^ iu ów  o b ia d o w y ch  porcelanowych, 
w rozm itych najnowszych f  annach i różnokolorowych denorasyach kwiatowy Ji lul 
arabeskowy h.

Kilkaset odmian zawsze na składzie na Jca&dą c en ę  n. p. komplet v  lk 
osób zł-, 21.70, 22.— , 23. 24.30, 62.HO, 27 30, 28.—, 29.50, następnie w ozdobni ;-
szych fasonach lul juiszej df. ' oracyi złr. 31.50, 32.— , 33.—, ó4.30 15.—, 36.—, 38.50, 
39.—, dalej bogato zdobione złr'. 42.—7 44.—. 46.25, 47.—, 48.80, 60,80 i wyiej 
ai do złr. 106.50.

Porcelana wszędzie jednakowa w d o sk o ts flły m  g a tu n k u  i z najlepszych 
fabryk a różnicę w cenie stanowi tylko kosztowniejszy fason lub ozdobniejiza de- 
kuracyo.

Wybiórków czyli t. zw. cusszusówu nie prowadzę wcale, lecz tylko gatunek 
doborowy i wykonanie trwałe i solidne.

Uzupełnienia, zawsze można u mnie dokupić pjjedyncztmi sztukan.i choóby 
po lutach ki.kunastu.

Wzorów na przwinryę nie wysilam a ze. opak wanie nic nis li.zę, tylko wł..- 
sny keszt paki, Opakowc nie starannie i fachowo, jednak za szkody w transporcie n.« 
odpowiadam.

Ceny stałe i tli-i wszystkich jed n akow e biz targu i bez żadnego opustu
W regule sprzedaję tylko za gotuwkę a na prowihcyę za pobraniem.
Wyjątkowo udzielam kr idy t ta poprzednią urnową t i odpisaniem rew ra t.
Zakupując towary we fabrykach wprost z pierwszej ręki W  w ielk ich  i lo ­

ścia ch  i  za  gotótokę, a nie opłacaj™  -zynszu, gdyi magazyny mam » i  iciasny 
kamienicy, mogę sprzedawać po cenach bardzo niskich.

Kazimierz Lewicki, Lwów
ul. Trybunalska, (obok R/nku), główny skład dla Galieyi porcJany, ozkła eh. srebra 

herbaty, kadaku, 'amow rów i przyooróu, gospodarskich.

Handel Roiomalny win i dehkutesów oraz 
pokój do śniidań

St Wojciechowskiego następców
Lwów, róg Akademickiej i Chorąźczyimy

zostanie ligo b. ra. Da nowo otwartym.
"Wszelkie zapasy rozmaitych starych win, koniaków, ru­

mu i wedek

2 S  p .r c c s  Jćj-ń
t a n i e j  JHJŁ d i j t y t f l i o z a s .  ■

“ Zimne i ciepłe przekąski. Piwo pilzneńskie I

Od dawna ze skuteczności znany dyetet. kosme­
tyczny środek (wcieranie) do nadani i odporności i ćjt 

siły ściągnom i mięśniom ciała ludzkiego

K j f t  i z d y  ) ł y n  ?
znak węża (płyn dia podróżników). 1

Przez uodróżników, kolarzy i jeźdźcoi ze skutkiem używany 
do nadania odporności i orzywrócema siły po wielkich wy-

cieczkaeli
Ceua fla szk i 1 z łr ., p 6 ł  fla szk i 60 ct.

Prawdziwego tylko z uboczną marką dostać można w każdej 
aptece. — Skład główny

ApMfa obwodowa Koi-aeubrg pod N n isn i.

Sławne drożdże
z fabryki P. P. Ad. Ig. Mautnera i syna we 'Wiedniu,

'poleca

na zbliżające s ą święta

handel KAROLA BALŁABANA.

Od r. 1792 istniejąca firma

J. M. Schweiahofsr & Synowie
c. k. nadworna fabryka firtiplanów we 

Wiedniu
przodując w pos+ępie budowy fortepianów wyrabia 
obecnie 'now y m odel fortep ian u  (Nr. 6\ któ­
ry przy wym_ganej ».raz krótkości instrumentu po­

siada nadzwyczaj siln y  1 dźw ięczny g łos .

Reaaktor odpowiedzialny* Wacław Masłowski. Papier z fabryk. Fvałkow«ki*ih w BiauejT

Rama bowiem metalowa w tychże fortepianach tak iest umocowaną, _żo a ie -  
d otyk a  w ca le  p ły ty  rezoi.a iisow ej, przezco ta jest eraz wolną i d i, n,a 
je j zu p e łn ie  sw obodne, co niezmiernie podnosi akustykę fortepianu, tei bar­
dziej, że korpus ile  jesi. zabudow any a ściany z drzewa giętego Jeatto nader 
cennym wynalazkiem w dziedzinie buuowy fortepianu a rr id e i" ten uznany orzez 
muzyków za najlepszy. Fortepiany te utrzymuje na składzi Magazyn fortepianów
J .  SlwssJH (dawniej J .  H a lk O i_w e Lwowie przy ulicy Karola LudwtŁa 7. _________________  ___

Drukarnia nar. St. Mameck’ i Spółka hotel 2orza. Zarzadca W. Eiodak,

T iiŁmI K rakow skie „F o io n ia a
R. Hsrliczki są j'dynie do naoycia po ce­
nach krakowskich w wyłącznem na Lwów 
zastępstwie nF o r t l ln » r “ przedtem B. Sza 
blowski Lwów, Aka emicka 8. Cennik 
gratis i franco._________________

J u ż  u a d e s z ł y
świeże towary jwiąteczne do handlu

Leori róa Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego I. 2

W y c i ą g  z  cen n ik a : 
p ó l  k ilo  migdałów słodki wybieranyc.1

62 ct
p ó ł  Kilo migdaluw słodkich bardzo ła­

dnych 43 ct. 
p ó ł  k i l e  dakteli marokańskich Ł.0 ct 

„ „ dakteli aleksandryjskich 44 ct.
, „ dakteli califat 36 ct.
„ „ rodzynek sutuńskieh barazo
pięknych 36 ct. 

p o ł  k ilo  rodzynek eleme dużych z pest­
kami 38 ct. 

p ó ł  k lio  rodzynek koryntek drobnych 
czarnych 28 ct. 

p ó ł  k ilo  malagi na gałązkach 90 ct.
„ „ orzechów tureckich 20 ct.
„ „ orzrcimw tur. tłuszczonych 40 ct
„ „ orzechów włoskich całych 24 ct
„ „ orzechów włoski', h Iuszcł .nych
J3 ct.

póC k ilo  śliwek bośn. olbrzym 16 ct.
„ „ powiael boś. zuakomit 16 ct
„ „ fig sułtańskieh 34 ct.
„ „ fig wiankowych 15 ct.
„ „ maronów wlosaich 18 ct.
„ „ cykaty dużej 75 cc.
„ „ arauciiii drobnej 56 ct.
„ „ miodu przaśnogo 28 ct
„ „ miodu Drze. lipowego 36 ct.

Inne towary w zakres nege hajdiu 
wchodzące po możliwie niskich ccnacb

Zamówienia z prowincyi odsyłc. się 
odwrotnie, na żądanie wysyłam cennik od­
wrotnie franco.

D Lokując Szanownej P. 1 Publicz­
ności za dotychczasowe zaufanie u ecam 
się i nadal łaskawym zleceniom. Uniżony 
sługa

Leonąrd Sc^ecki
Lwów jiiica BJoragg liczba 2

1.000
nowości gwiazdkowych dla 

P ^ ń  i  P»anów
po cenach fabrycznych poleocjn

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki 8.

StąĘy Cognac
z wina własnego chowu, dnitarc :a od naj­
pierwszej jakosei opłatnie -r buteiki za 6 r-tr. 
albo 2 litry za 8 złr., aBody 2 litry 4 złr. 
i 0 cent, B c u e k j  a t  H ę r t l ,  właściciel 
dóbr, ąamelr aolitsoh przy Oonoultz, Styrya


